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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

« l  l i

9 BOTH I
Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.

STRAJK
W  OGNIU WALKI
W  tym  samym dniu, k iedy  p ro le­

ta r ia t  Łodzi i okręgu łódzkiego p rzy ­
gotow yw ał się do s tra jk u  powszech­
nego, celem  poparcia  strajku jących  
w łókniarzy, grupa studentów  w ar­
szawskich dem onstrow ała n a  rzecz 
rodzim ej w yw tórczości i im in. ze r­
w ała parkan  budującego się sklepu 
angielskiego. Z jaw iska te, pozornie 
obce sobie zupełnie, są ściśle ze sobą 
powiązane. D em onstracja studencka 
tylko w formie dziecinnie groteskow ej 
i jask raw ej, da ła  w yraz tem u, co o- 
p in ja  m ieszczańska od szeregu dni 
głosi, jako p rzykazan ie narodow e, 
państw ow e czy patrio tyczne. A p rze­
cież żadnem u z odłam ów  tej opińji 
nie przyszło  na myśl, źe nie może 
być mowy o rozw oju wytwórczości 
k ra jow ej, dopóki m asy robotnicze na 
których w ytwórczość ta  się opiera, 
nie będą m iały  ludzkich w arunków 
bytu  i nie osiągną przeciętnej stopy 
życiowej robotników EuTopy zachod­
n iej. W iem y, że chodzi tu  o jeden  
ty lko  czynnik z dziesiątka innych 
a le  o jeden  z najw ażniejszych i n ie­
odparcie koniecznych Zw racam y przy 
te j sposobności uwagę, że niskie p ła ­
ce robotników polskich w  górnictwie, 
u trudn ia jące  konkurencję angielską 
na rynku  m iędzynarodow ym , budzą 
niezadow olenie angiebM ch... urzem y- 
słowców węglowych. W obec ro li ja ­
ką  odgryw a A nglia  n 2 świecie, sp ra ­
wa czysto gospodarcza może łatw o 
zam ienić się w spraw ę polityczną i 
stać się środkiem  nacisku na Polskę, 
K tóż nam  zaręczy, że w przem yśle 
włókienniczym  nie stanie sie ju tro  to 
sam o? O brona produkcji rodzim ej o- 
p a r te j na  niskich płacach, nab iera  w 
tych okolicznościach swoistej cechy: 
k ry je  w sobie zarodek zatargów  mię- 
d z yn a no d owych.

A le to tylko mimochodem. N as tu 
obchodzi n araz ie  stosunek opinji 
m ieszczańskiej do olbrzym iego zma- 
P arte j na  niskich płacach, nabiera w 
o in ja  ta nie tylko nie dostrzega związ­
ku m iędzy stanem  produkcji k ra jo ­
wej a  bytem  klasy  robotniczej, lecz 
Wobec samej w alki robotniczej s ta ie  
Zupełnie bezradna . Faktow i nedzv 
w łókniarzy n ik t oczywiście nie śmie 
zaprzeczyć, zbyt jaskraw o b ije  ona w 
oczy. A le zaraz jaw ią się w ykręty. 
A  to: k o n iunk tu ra  jest niekorzystna 
(Czyście słyszeli kiedykolw iek. żebv 
przem ysłow cy mówili -ef dobrej kon- 
jum kturze?). A to: s tra ik  jes t w yni­
kiem  konkurencji związków zaw odo­
wych i klasowe związki „m usiały" o- 
głosić stra jk , by  nie dać „odegra-* się" 
kom unistom  i enoeerowcom . _ Maso­
wy, żywiołowy ch a rak te r s tra iku  biie 
to kłam stw o niby obuchem. Są też  i 
tacy, co mówią, że nie^ czas jeszcze 
na w ydatne podniesienie w łók­
niarzy, nastap i to w tedy, kiedy do­
brobyt pow szechny11 zapanuje w P o l­
sce. A leż, na m iły Bóg, czyż robotni­
cy m ają  sie stać n re rzw ą pod ten 
Przyszły dobrobyt? Czyż m ają  p rzed ­
tem skarłow acieć fizycznie i spodleć 
m oralnie, i za taką  cenę tuczyć n ad ­
m ierny dobrobyt swych dzisiejszych 
Wyzyskiwaczy?!

Nie, niem a ani jednego argum entu 
nni cienia argum entu o rzec’wko słu ­
szności w ,Akn;arzv łódzkich

A  cóż R ząd? Czyż nie m am y tu 
klasycznego dowodu, że m ożna być 
Rządem  ludzi ucz^-wych i nietfłupicb 
(wyrażenie min. M Oraczewskiego), a 
nńmio to wledać interesom  klas posia­
dających? Oscbisłe  poglądy i orzeko- 
nam'a członków  R ządu moigą być ta ­
kie lub inne, a le  czvrrv m aią  swoi* 
w łasną wymowę, a tylko one decy­
dują p rzy  ocenie Rządu. R ząd s ta ­
n ą ł po  strom e przem ysłow ców łódz­
kich i terfo faktu  n :k t  * n ;c m e zm ie^ś

Od w czorai s tra jk  stał sie pow- 
*zechuv. Solidarność ogółu robotni- 
^ c g o  Łodzi im ponująca. W alka włó-
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OD WCZORAJ ROZPOCZĄŁ SIĘ
POWSZECHNY W CAŁYM OKRĘGU ŁÓDZKIM

A a

Praca zamarła na terenie Łodzi i okręgu
WSPANIAŁY PRZEBIEG STRAJKU POWSZECHNEGO

W ŁODZI
Łódź, 15 października, 

(telefonem).
Dzisiaj od samego rana praca w  

zakładach przemysłowych Łodzi zo­
stała wstrzymana.

Strajkują robotnicy przemysłów:
METALOWEGO, DRZEWNEGO, 
SKÓRZANEGO, DZIECINNEGO, 
POŃCZOSZNICZEGO, ROBOTNICY, 
ZATRUDNIENI PRZY KANALIZA­
CJI, GAZOWNIA, DUŻA CZĘŚĆ KI­
NEMATOGRAFÓW, ROBOTNICY 
TEATRALNI, SZEWCY, DOZORCY 
DOMOWI, ROBOTNICY BUDO­
WLANI, ROBOTNICY PLANTACYJ 
MIEJSKICH, KELNERZY, KUCH­
MISTRZE, CZĘŚĆ SZOFERÓW.

Do strajku przystąpili też PRACO­
WNICY KASY CHORYCH, z wyjąt­
kiem umyślnie przez Komitet Straj­
kowy pozostawionej obsługi Pogoto­
w ia dla nagłych wypadków i położni­
czych.

Całkowicie strajkują również PRA­
COWNICY MIEJSCY,/ z wyjątkiem  
zwolnionego od strajku W ydziału o- 
pieki społecznej i prezydenta, tow. 
pos. Ziemieckiego.

Ogodz. 5 rano odbyło się na tere­
nie remizy tramwajowe! ogólne z e ­
branie wszystkich TRAMWAJARZY, 
na którem jednogłośnie postanowio­
no przyłączyć się do straiku po­
wszechnego. Na skutek tej uchwały 
tramwaje nie wyjechały na miasto, 
z wyjątkiem 10 zaledwie wagonów,

prowadzonych  ̂ przez łamistrajków. 
W  ciągu dnia jeszcze kilka zjechało 
do remizy, a przed wieczorem i resz­
ta łamistrajków porzuciła pracę.

Nadeszły tu depesze z życzeniami 
owocnej, zwycięskiej walki od robot­
ników z Krakowa i Grudziądza.

Nastrój wśród strajkujących bar­
dzo dobry. W  ^mieście panuje naogół 
spokój. Na ulicach krąży mnóstwo 
policji i patroli wojskowych. Chodni­
ki zapełniają tłumy strajkujących ro­
botników.

JUTRO STRAJK POWSZECHNY 
MA BYĆ JESZCZE BARDZIEJ ZA­
OSTRZONY.

STRAJK DRUKARZY.— GAZETY 
PORANNE NIE WYSZŁY

Poranne wydania pism łódzkich nie 
ukazały się z powodu udziału w straj­
ku powszechnym drukarzy.!

Po południu wydano niektóre pis­
ma, w  minimalnej objętości, bez u- 
dzmłu drukarzy.

Główna Komisja Strajkowa uchwa­
liła, aby drukarze w  dalszym ciągu 
strajkowali. W ydawane bvć mają je­
dynie pisma robotnicze: „Łodzianin", 
niemiecki „Volkszeitung" i jedno z 
robotniczych pism żydowskich.

ZEBRANIA ROBOTNICZE
W  ciągu dnia odbyło  się szereg  ze ­

b rań  robotniczych, na  k tórych  o b a ­
w iano sp raw ę straiku . W szystkie 
zgrom adzenia pow zięły decyzję s tra j­
ku aż do zw ycięstw a.

WYBORY DO RADY GENERALNEJ WE FRANCJI
Paryż, 15 październ ika . (PAT). —

W edle informacji Havasa, ostatnie 
wyniki wyborów do Rad generalnych  
są następujące: konserwatyści zdo­
byli 56 mandatów, stracili 3, repu­
blikanie zdobyli 308, stracili 1, repu­
blikanie lew icow i zdobyli 194, stra­
cili 10, niezależni radykałowie zdo-

KRWAWE STARCIE NA KORSYCE
Paryż, 15 października. (PAT) Ak- je „Le M atin", doszło 

cja w yborcza m iała przebieg spokoj­
ny w całej F rancji, poza m iejscow oś­
cią Levie (Korsyka), gdzie, jak  podą­

żyli 131, zyskując 10, socjalni radyka­
łow ie zdobyli 390, zyskując 16, so­
cjalni - republikanie zdobyli 41, zys­
kując 8, socjaliści zjednoczeni zdo­
byli 82, zyskując 13, komuniści zdo­
byli 7, tracąc 1. Brak jest dotychczas 
obliczeń z 65 okręgów.

do starc ia , 
przyczem  jedna osoba zosta ła  zabita , 
a pięć odniosło rany.

POLSKO-ŁOTEWSKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA

Ryga, 1.5.10. (PAT) Delegaci polscy, 
tórzy przybyi w dniu wczorajszym do 

Rygi^ na polsko-łotew ską konferencję 
kolejową, złożyli w dniu dzisiejszym w i­
zytę łotew skiem u m inistrowi kom unika­
cji O zdunowi. O godz. 12-ej w sali mi­
nister jum kom unikacji odbyło s:ę o- 
tw arcie konferencji. Delegacji łolew- 
skiej przew odniczy naczelny dy rek to r 
łotew skich kolei, inż. Rose.

Przew odniczący delegacji polskiej,

ARESZTOWANIE 3 OFICE^OW HISZPAŃSKICH
WE FRANCJI

Paryż, 15 października (PAT). Na 
żądanie ambasady hiszpańskiej, aresz­
towano w okolicy Nicei 3 oficerów hi­
szpańskich, którzy  podejrzani

inż. Klechnowski, udzielił, po pn.yjeź- 
dzie, -prasie miejscowej wywiadu, w 
którym  podkreślił, że zadaniem  konfe­
rencji jest zaw arcie ostatecznej umowy 
o kom unikacji kolejowej pomiędzy Pol­
ską i Łotwą. Polska delegacja przyw io­
zła ze sobą projekty, k tóre  będą p rzed­
staw ione na konferencji W brew  k rążą­
cym pogłoskom, na konferencji nie bę­
dą poruszane żadne inne spraw y po za 
komunikacyjnemu

dział w zamachu przeciwko dyrektoria­
towi. Zostali oni przekazani władzom 
sądowym i ewentualnie mają być wy- 

są o u- dani władzom hiszpańskim.

kn iarzy  s ta ła  się w alką ca łe j klasy 
robotniczej. P row okacja ze strony 
fabrykantów  i komunistów chyba ty l­
ko, po to, by zepchnąć olbrzym ią 
w alkę na  bezdroża. S v tuacia  wym aga

jaknajw iększej czujności, zim nej krw i 
i spokoju.

W ytrw ać w w alce i nie dać się pro­
wokować! — oto hasło  chwili.

V . M. B.

UWIĘZIENIE PRACOWNI­
KÓW TELEFONICZNYCH NA 

MIEJSCU PRACY
Telefony łódzkie są czynne. Policja 

i wojsko obstawiły gmach centrali, nie 
pozwalając nikomu zbliżać się doń. 
Nikomu z pracowników nie pozwala 
się opuścić gmachu dla utrzymania 
pracowników na miejscu pracy.

ROBOTNIK RANIONY PRZEZ 
POLICJANTA

Podczas zbiegowiska powstałego 
przy zawracaniu do remizv jednego z u- 
ruchomionych przez łamistrajków w a­
gonów tramwajowych., policjant ciął 
szablą i ranił robotnika. Policja rozpę­
dzała spc&ojnych ludzi, plażując ich 
szablami.

POMOC MAGISTRATU
Dziś M agistrat łódzki rozpoczął 

dożywianie jeszcze 10.000 dzieci w  
wieku szkolnym i z przedszkoli, co 
łącznie z dożywianiem dotychczaso- 
wem, czyni 20.000 dzieci, otrzymują­
cych codziennie pożywny posiłek.

M agistrat poczynił też  przygoto­
w ania do dostarczan ia  robotnikom  
dziennie 5000 bochenków dwukilogra­
mowych ehleba. Na życzenie, zamiast 
chleba, będą wydawane robotnikom  
obiady.

W INNYCH MIASTACH
W  Zgierzu, Pabjanicach, Zduńskiej 

W oli, Kaliszu, Ozorkowie, A leksan­

drowie, Konstantynowie, Tomaszowie 
Mazowieckim —  wszędzie strajk po­
wszechny objął w szystkie zakłady  
pracy. S trajku ją też  p racow nicy  um y­
słowi, z nielicznem i w yjątkam i.

W  Pabianicach policja a resz to w a ła  
Komisję S trajkow ą, k tó ra  usiłow ała 
zatrzym ać furm anki z tow aram i.

W  Zgierzu strajkujący  robo tn icy  
chcieli za trzym ać e lek trow nię  i tram ­
w aje podm iejskie. Policja rzuciła się  
na nich, płazując szablami.

WEZWANIE DO STRAJKU 
WŁÓKNIARZY BIAŁEGOSTOKU, 

BIELSKA I ANDRYCHOWA
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego W łókniarzy zwrócił się dziś do 
Zarządów Oddziałów Związku w Bia­
łymstoku, Bielsku i Andrychowie, z po­
leceniem podjęcia również strajku, 
choć oddziały te zaw ierały odrębne 
umowy o pracę — dla poparcia walki 
robotników  łódzkich.

W CZĘSTOCHOWIE
Dzisiaj odbył się w  Częstochowie 

tłumny wiec, przy udziale kilku tysię­
cy robotników. Przem aw iał poseł tow. 
Kazimierczak. Uchwalono rezolucję, 
wyrażającą solidarność r walczącym 
proletarjatem Łodzi i wzywającą do 
wytrwania w strajku aż do zwycięstwa.

Rezolucja apeluje do robotników  
tych zakładów włókienniczych w Czę­
stochowie, k tóre jeszcze nie zotały cał­
kowicie objęte strajkiem, aby przyłą­
czyli się do strajkującego ogółu w łók­
niarzy. ,

C. K. W.
Posiedzenie plenarne C. K. W. P. P. 

S. odbedz'e się w środę, 17 październi­
ka, o g, 5 pp. w gmachu Sejmu.

Obecność wszystkich towarzyszy — 
członków C. K, W. bezwarunlkowo ko­
nieczna.

S ekretarja t Generalny.

W. 0. K. R. WOBEC STRAJKU WŁÓKNIARZY
Uchwała W . O. K. R. P. P. S. po­

w ziętą na posiedzeniu w dniu 15-go 
października 1928 r.

1. W. O. K. R. P. P. S. stw ierdza, iż 
w łókniarze w Łodzi walczą o słuszną 
popraw ę swego bytu.

2. W alczącym W. O. K. R. wyraża 
cześć i uznanie, wierząc, iż swą solidar­
ną postaw ą i wytrw ałością nieugiętą—

zwyciężą.
3. W. O. K. R. P. P. S. zapewnia, ii 

strajkujący włókniarze mogą Uczyć nt 
pomoc całej warszawskiej klasy robot, 
niczej.

4. W, O. K. R. P. P. S. domaga si< 
od Rządu energicznych kroków  dla zła 
mania uporu fabrykantów  włóknistych

NA RZECZ STRAJKUJĄCYCH WŁÓKNIARZY
Komisja Społeczno - Wychowawcza 

wraz z Zarządem W arszawskiej Spół­
dzielni Spożywców, pragnąc podkreś­
lić swą solidarność ze strajkującym 
proletarjatem  w Łodzi, postanowiła, na 
swem ostatniem  posiedzeniu, w yasy­
gnować zł. 200 i przekazać tę sumę re ­
dakcji „Robotniką" do dyspozycji Ko­
mitetu Strajkowego, życząc jednocześ­
nie robotnikom  łódzkim ostatecznego 
zwycięstwa w walce o należną popra­

wę bytu.
Załączając wspomnianą sumę, pozo­

stajemy
Zarząd W arszawskiej 

Spółdzielni.
Od robotników  kolejowych W arsza­

w a - Główna W ydział M echaniczny 
zł. 32.50. (Trzydzieści dwa zł. i 50 g r)

Szymanowscy zł 50.
16 robotników  firmy: „Zakłady 

Budowy Młynów" zł. 15.

II ATENEUM"
Od soboty 20.X r. b. na scenie teatru 

Ateneum ukaże się nowy pełen humoru 
i pogody program na który złożą się:

inscenizacja obrzędu Andrzejek, oraz 
pieśni ludowych. Program w ykona ze­
spół Placówki Żywego Słowa.

OŚWIADCZENIE PREMJERA WĘGIERSKIEGO
W iedeń, 15.10. (AW) W czorajsza 

mowa hr. Bethlema, w której on z n a ­
ciskiem zaznaczył, że W ęgry nigdy nie 
zrezygnują z Burgenlandu, w yw ołała w 
tutejszych k o t a c h  politycznych sensację 
i zaniepokojenie. W szystkie pism a po­

lemizują z wywodami hr. Bethlema, zaś 
pisma socjalistyczne domagają się ener- 
g’cznie, aby kanclerz  Seipel w stanow ­
czy sposób odpow iedział hr. Bethlemo-
wu
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JAK SIĘ ROBI ZŁOTO Z BAWEŁNY ?
ŁÓDŹ—DOKUMENTEM HAŃBY NASZYCH CZASÓW

Pod powyższym tytułem  ukazał się 
w wieczorow em  w ydaniu niemiecKiego 
„V orw artsu" arty k u ł pew nego socjali­
sty, k tóry  w  swoim czasie zwiedzał 
Łódź, jako główny ośrodek naszego 
przem ysłu.

O to  wyjątki z powyższego artykułu: 
„Łódź, nie ulega to  najmniejszej w ąt­
pliwości, leży w  E uropie, a ściślej mó­
wiąc, w Polsce, na linji kolejowej P a­
ryż — Berlin — W arszaw a, na której 
kursuje naw et pośpieszny pociąg luksu­
sowy od brzegów  Sekw any do W :sły, i 
p rzystaje w Łodzi, aby panow ie P o ­
znański, B iederm an, G eyer, S c h e lle r ,  
S tiller, Bielszowski i inni mogli wygo­
dnie podróżow ać do Paryża, gdzie peł- 
nem i garściami wydają na hufank, pie­
niądze, zaczerpnięte ze swoich fabryk. 
Ów pociąg luksusowy jest bodaj jedyny 
w  całej Łodzi, k tóry  zasługuje na mia­
no  europejskiego. Łódź dzisiejsza jest 
'osadą poszukiwaczy złota, k tórzy  przy­
padkow o natrafili na niew yczerpaną 
;żyłę złota. Łódź jet ty lko  żyłą złota dla 
fabrykantów , o rozwój jej kulturalny 
•nikt nigdy się nie troszczył. Nie było 
po  tem u ochoty, ani czasu. Łódź istnieje

ty ’ko jako źródło zysków. Złotem  w Ło­
dzi jest w ełna i baw ełna, barchan i fla- 
nela, płótno i sukno, plusze i w elwety, i 
inne rozm aite m aterjały  na ubran ia  Ni­
gdzie na św iecie niem a takiej rażącej 
różnicy między błyszczącem  bogaciwem  
wyzyskiwaczów a straszliw ą nędzą wy­
zyskiwanych. B aroni przem ysłu za ­
mieszkują pyszne pałace tu t  obok nędz­
nych domków robotniczych. P ałace  te  
iakby dla prowokacji mieszczą się p rze­
ważnie w  dzielnicach robotniczych, w 
pobliżu fabryk. Nędzne płace są przy­
czyną ogromnej śm iertelności i wielu 
epidemij wśród p ro letaria tu  łódzk-ego, 
k tóry  jest właściwie stale głodny".

Końcowa uwaga:
„Państwo i jego przedstawiciele mo­

gliby oczywiście trochę zgięć sztywne 
karki fabrykantów łódzkich i wpłynąć 
na poptawę stosunków socjalnych, Ale 
rząd warszawski woli zezwolić na gło­
dowanie setek tysięcy robotników niż 
powiedzieć coś niemiłego „wielkim" 
panom. Tak więc Łódź zostaje tem, 
czem była zawsze: dokumentem hańby 
naszych czasów".

JAK POW STA JĄ  LUDZIE LEGENDARNI
Świat zna ogromną masę „bohaterów " 

:najrozmaitszego typu, ludzi owianych 
legendą, k tórej podstaw  badać nie na­
leży. Człowiek, k tóry  sam posiada fan­
tazję i umie działać na fantazję innych, 
w ytw arza dokoła siebie mgłę, w k*órej 
rośnie, rośnie, do proporcji w ielkolu­
dów. I takim  jest i takim  ty je  w  fan­
tazji swyoh adoratorów  i żadnym choć­
by najohydniejszym czynem  rozczaro­
w ać swych zwolenników  nie po’rafi. 
Je s t wielkim, jest mesjaszem, półbo­
giem, szerzy św iatło  i zbawienie. I p ro ­
m ienie słońca praw dy darem nie usiłu­
ją mgłę rozproszyć, zw artość legendy 
jest silniejszą od rozum u, od św a tła  
L egenda trw a, aż może kiedyś jakiś 
skandal ją rozmroszy, ale może to  p o ­
trw ać w ieki całe.

D rastyczny w ypadek zdarzył się w  
łych  dniach w  Lipsku Znany był tam 
dzienn ikarz-fan tasta  W i n t e r ,  wódz 
związku: „Za spraw iedliw ość i praw ­
dy". B ohatera tego postaw ili przed sąd 
za oszustwo. W in ter w ydał książkę, w 
k tó re j dowodził, że na podstaw ie za 
sad  jego związku, muszą być waloryzo 
w ane tysiącm arków ki przedw ojenne z 
czerw onym  stemplem. Książkę fan tasty ­
czną, pow ołującą się na w szystko co 
jest święte. Tej książki sprzedał 600 000 
egzem olarzy po iednei maroe. a ie  w e­
dle opinji wszystkich, waloryzacja tych

not nigdy nie nastąp i, p ro k u ra to r po­
ciągnął W in tera  do odpowiedzialności 
sadowej.

E fekt był niespodziew any Oszukani 
przez W intera, jak jeden mąż stanęli w 
jego obronie.

Do sądu nadeszło  24 000 listów  posz­
kodow anych przez W in tera  z gorącym 
pro testem  przeciw ko poniżaniu ich bo­
hatera , ich bożyszcza, ich mesiasza. k tó ­
ry im pokazał prawdziwa wiedzę, p raw ­
dziwe św iatło, praw dziw e zbawienie. 
W inter, przedstaw iciel najwyższej ety­
ki, sanato r skorum pow anych stosun­
ków powojennych, ma być w ięziony za 
dążenie do ideałów  etycznych! N.gdy, 
przenigdy!

Łatw o legendę stw orzyć, ła tw o  bla<*ą 
fantastyczną zapełnić puste mózgi, ale 
trudno  bardzo z tych mózgów usunąć 
opary fan tastyczne i nauczyć ludz: pa- 
t-zeć na zjaw iska norm alnie Nie w ie­
my, k to  w tym  w ypadku zwycięży, p ra ­
wda czy Związek „Za praw o i sp raw ie­
dliwość", k tóry  podejmuje się, ocucić 
daw no zm arłe tysiąc-markówkd. W  n te r  
chwali się, że ma ze swej akcji w ban­
ku złożonych 150.000 m arek. Niedawno 
nie m iał grosza. Ze dochody jego rocz­
ne wynoszą 50 000 marek. Ale to  mc. 
zapełnił swą fan tastyczną blagą puste 
mózigi i panuje nad  niemi niepodzielnie

H. D.

ZMIANA KONSTYTUCJI
Dowiadujemy się, że nad całą mozaj- 

ką projektów  zmiany Konstytucji, z ta ­
kim m ozołem opracow aną przez „wpół- 
pracow ników " z B. B., Rząd przecho­
dzi do porządku dziennego.

Jedynym  realnym okazał się projekt 
Prem jera B artla, ogłoszony w  w yw ia­
dzie udzielonym  „Kurjerowi W ileńskie­
mu". P ro jek t ten ma już w najbliższych 
dniach ukazać się w druku, poprzedzo­
ny uwagam i wstępnem i p. P rem jera

0  ZATAMOWANIE
DOPŁYWU BEZDOMNYCH 

DO WARSZAWY
W  poniedziałek, 15 b. m., odbyła się 

konferencja naczelnika wydziału opie­
ki społecznej i szpitalnictwa m agistra­
tu p. A. Dobraczyńskiego z zastępcą 
komisarza rządu p. J. Pileckim w spra­
wie zatam owania dalszego napływu 
bezdomnych z prowincji do W arszawy 
oraz całego szeregu innych kwestji, 
związanych z zagadnieniem bezdom ­
ności w W arszawie.

ZJFDHDCTFHIP M U S T  |  W SI
W OBRONIE DEMOKRACJI
W  niedzielę obradow ał zarząd głów­

ny Zjednoczenia Pracy  M iast ' Wsi 
fdawniej Klub Pracy), pod przew odni­
ctwem posła M arjana Kościałkowsk’©- 
go, k tóry  wygłosił re fe ra t o sytuacji po­
litycznej. Spraw ozdanie z działalności 
stronnictw a złożył sek re ta rz  generalny 
p Paprocki poczem w iceprezes zarzą­
du głównego Zdzisław Lechricki wygło­
sił re fe ra t na tem at zmiany Konstytucji 
W  dyskusii stw ierdzono konieczność 
t>t zeciw staw ienia się w szelkiego r td z a -  
ju tendencjom antydem okratycznym . 
O brady zakończyły się o godz. 9-tej 
wieczorem-

KONFERENCJA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIO­

WYCH
Im struktorjat m ieszkaniowy Związku Spół­

dzielni Spożywców urządza w dn. 21 b. m 
w sali* zeb rań  W arszaw skiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej na ŻoPborzu (ul. M ickiewi­
cza 1) ogólnokrajow ą konferencję spółdziel­
ni m ieszkaniowych i m ieszkaniowo .  budo­
wlanych. Tem atem  obrad będą następujące 
spraw y: przegląd dotychczasow ej działal­
ności instruiktorjatu m ieszkaniowego (refe­
ren t dr. Żerkowski), spraw a zdobycia środ­
ków  finansowych na społeczne budow nic­
two m ieszkaniowe (ref. T. Toeplitz), w yso­
kość op ła t w  nowych dom ach kredytow ych 
z funduszów publicznych (ref St. Tołw iń­
ski), spraw a realizacji wniosków Komisji 
A nkietow ej w dziedzinie budow nictw a mie­
szkaniowego (ref A, G audecki) i w iele in­
nych.

CO TO JEST?
6 TY NR. „PRZEDŚWITU"

W czorajszy „Przedśw it" w artykuli­
ku w stępnym  tw ierdzi ni mniej ni wię­
cej, że m usiał powstać, by „ratować P. 
P. S.“; zarzuca nam niekonsekw encje, 
n iedołęstw o i oportunizm  (!); oświad­
cza, te  nie mamy ani w ielkiej idei, ani 
silnego życia w ew nętrznego, ani mą­
drej tak tyki. „Nie mając siły moralnej, 
nie macie siły organizacyjnej. P rzyk ła­
dem  w arszaw ska R ada Związków Za­
wodowych" — kończy artykuł.

To niby w arszaw ska R ada Związków

Zawodowych, k tó rą  tak  serdecznie o 
piekuje się ,,Przedśw it", nie ma sił 
moralnej, ani siły organizacyjnej?

Może au tor a rtyku łu  chciał co inne 
gc napisać — nie wiemy. Ale zanir. 
„Przedśw it" przystąpi do ratow ania P 
P S. i obdarzy ją w ielką ideą, silnen 
tyciem  w ew nętrznem , i t. d., czyż nu 
byłoby lepiej nauczyć t  ę przedtem  my 
śleć i pisać zrozum iale? Czas nagli 
szósty numer dopiero, a już rozlega si< 
bełkot starczy.

BOJKOTUJCIE WYROBY FIRMY FUCHS 
I SYNOWIE

BACZNOŚĆ ODDZIAŁY ZWIĄZKÓW!
Zarząd Główny Zw. Robotników 

Przemysłu Spożywczego w Polsce pro­
si Zarządy Oddziałów W arszawskich 
Klasowych Związków Zawodowych o 
wydelegowanie swoich przedstawicieli, 
po dwuch od każdego Oddziału, na 
wspólną konferencję w sprawie bojko­
tu firmy „Fr. Fuehs i S-wie“.

Konferencja odbędzie się w piątek 
19 października b. r. punktualnie o g. 
7-ej p. p. w lokalu Zwiąj&u Spożyw­
czego (Długa 19 m. 10).

Sekretarjat Komisii Okręgowej Z w. 
Zawodowych w W arszawie wzywa 
po dwuch przedstawicieli z każdego 
Zarzadu oddziałów Związków Zawód, 
w W arszaw ie na powyższą konferen­
cję.

MS7 £ ŚWIĘTA.
W ubiegłą niedzielę, w edług zapow ie­

dzi, ogłoszonej na fabryce, odbyła się

w kościele „Przem ienienia Pańsk-ego’ 
(Kapucynów) przy ul Miodowej, Msz: 
Święta na intencję odw rócenia klęski 
grożącej firmie Fuchsa.

Na nabożeństw o przybyło z górą . 2( 
robotn ic (I!), a msza kosztow ała podo 
bno 300 zł.

NA FRONCIE BOJKOTOWYM.
STRZYŻÓW.

Zw. R obotników  Przem ysłu Drzew­
nego w Strzyżow ie zorganizow ał kom i­
te t bojkotowy, który, działając w myśl 
HstrukcH Kom!sji Centralnej Związków 
Zawodowych, wycofywuje towary firmy 
„Fr. Fuchs i S-w ie“ ze  wszystkich skle­
pów.

Zwołane zostały  w spr awie bojkotu 
zebran ia  robotnicze, na którvch w ez­
wano wszystkich m ieszkańców Strzy­
żowa i okolic do akcji bojkotowej.

MARJA T E 0D 0R 0W N A
W SPISKU PRZECIWKO 

MIKOŁAJOWI II
Zm arła przed kilkom a dniam i w Ko­

penhadze b cesarzow a rosyjska Marja 
Teo dorówna była spokrew niona ze 
wszystkiem i niemal dworam i europej­
skiemu Była ona córką kró la  duńskiego 
Chrystjana IX-go, siostrą królow ej an ­
gielskiej A leksandry, żony Edw arda 
VII-go i siostrą wypędzonego z Grecji 
króla Jerzego. Pod względem politycz­
nym była w ierną tow arzyszką swego 
męża A leksandra III-go. podzielając je­
go reakcyine zapędy w  całości. Była 
ona ośrodkiem  t. zw. Izby Gw iaździ­
ste!, w  k t ó r e j  s k u p ' a t o  się w s z y s t k o ,  co 
było w steczne i wrogie wszelkim  re fo r­
mom. Je j najserdecznlełszym  przyja­
cielem i pow iernikiem  był słynny ober- 
p rok u ra to r Synodu PoH edonoscew .

Gdy Mikołaj II jeszcze był następcą 
tronu, w pew nych sferach społeczeń­
stw a ro sy sk ieg o  mówiono o nim 'ako

o lib e ra lizu jący m  d em okrac ie . U go iow - 
cy po lscy  ró w n ież  m iel’ p ew ne z łudze­
nia, k tó re  budow ali n a  m iłości M iko ła­
ja do  b a le tn icy  K rzesiń sk ie j, z p o ch o ­
dzen ia  Polki. N adzieje  te  p rze d o s ta ły  się 
do dw oru  i, gdy M ikołaj z a s :ad ł n a  t r o ­
nie, m a tk a  jego. z n a :ą c a  słaby  c h a ra k ­
te r  syna, n a b ra ła  obaw y, czy n ie  u le ­
gnie on  jak im ś n iep o żąd an y m  w p ły ­
wom. W  po rozum ien iu  z n au e ak c y jn ie j-  
szem i żyw iołam i, sk o rz y s ta ła  z tego, 
t e  M ikołaj n ie  c z y ta ł p ap ieró w , k tó re  
mu d aw a n o  do  podpisu , podsun ię to  mu 
do podpisu  a k t abdykacji na rzecz  t r z e ­
ciego  z ko le i syna A lek san d ra  III * M a- 
rji-M ichała . Z rzeczen ie  się tro n u  u m o ty ­
w ow ane bv ło  n iezdo lnością  do sp ra w o ­
w an ia rządów  w sk u te k  ra n y  o trzy - i
m anej ~vf głow ę p o d czas podróży po Ja -  I
ponji.

Z am ysły sp isku jące j m atk i zo s ta ły  je ­
d n ak  w y k ry te  w  p o rę  i M ;k o ła j sk aza ł 
m atkę  na trz y  la ta  eksm isji, k tó rą  spę­
dziła  w  K openhadze .

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Polski: „Przedmieście" (Perife- 
rie) — dram at F ranciszka Langera, 3 
akty  -— scen 18. P rzek ład  z czeskiego 
A. B. Dostała, prolog, interludja i pio­
senki B. W ita; m uzyka M aklakiew  cza, 
dekoracje St. Śliwińskiego; reżyser L.

S. Schiller.
K łopot jest z takim  autorem , który 

ma trochę t. zw. ta len tu  a słaby in te ­
lek t. A w łaśnie o wielu au torach  d ra ­
matycznych można to  powiedzieć. Czech 
Langer, którego kom edja „Łatwiej 
przejść wielbłądowi"... z dość dużem 
powodzeniem została u nas wystawiona 
przed paru  laty, ma pociąg do tryw ial­
ności i szablonu. Buduje dram at z 
przedm ieścia, w prow adza na  scenę t. 
zw. męty społeczne: kilku an dr u sów
(po Iwowsku: batjarów), prostytutkę,
śpiew aczkę uliczną. Ale przem awiają 
oni językiem „papierowym ", — nie że­
by brak ło  żargonu przedm iejsko zło­
dziejskiego, lecz że ich soosób myś’enia 
i w szczynania kwestyj nic nam bliższe­
go nie mówi o duszy tego gatunku pro­
le taria tu . O bserw acja au to ra  jest słaba 
Czasem  uderzają nas naw et zw roty za­
czerpnięte z repertuaru , znanego św iat­
ka apaszowskiego, który  Zbierzch owski 
przed  la ty  usym bolizował w „W alcu 
nocy":
G dy ciem ność zapada  
I św ia tła  la ta rń  zap łoną,
De naszych serc się zakrada 
Jak aś tajem na noc... .

A le i Zbierzchowski pracow ał już za 
dziesiątym  wzorem . M elod:a do tego 
„walca nocy" jest w zięta z „Valse bru- 
ne francuskiego kom pozytora C nera . 
To apaszostw o jest zresztą ciekawym  
tw orem  socjologicznym Narzucili tę  
nazwę literaci. Jeszcze Dumas napisał 
pow ieść „M ohikanowie paryscy" K to 
podał nazwę „apasze" (według znanego 
plem ienia indyjskiego), w tej chw!!i nie 
pam iętam ; był to  jakiś rom antyczn 'e 
nastro jony poeta, k tóry  w bandytyzm ie 
szum owin ulicznych w idział resztk i

daw nego rycerstw a, — zresztą  o ty le 
słusznie, że i w owem rycerstw ie było 
dużo bandytyzm u. Nożowcy z Mont- 
m artru  przyjęli tę  nazw ę i od tego cza­
su rozpow szechniła się ona pó całej 
Europie, rów nocześnie i tajne organi­
zacje tego nożowego p ro le taria tu  przy­
stosow ały się n ieco  do tego ideału  ry ­
cerskiego. Ale w gruncie rzeczy i to 
jest tylko jedną z form nieuświadom ie- 
ma* nędzy, tak  jak np. chadecja albo 
t zw. poezja pracy. K to mówi „apa­
sze", ten pod piękną nazw ą chce pe­
tryfikow ać nędzę, żołądkow ą i umy­
słową.

Zupełnie mylna i m yląca reżyseria 
S hillera jeszcze bardziej podkreśliła 
te w ahające się tendencje au tora . Schil­
ler chciał gwałtem  zrobić z „Przedm ie­
ścia" w idow isko urbanistyczne. K azał 
jednem u z naizdolniejszych poetów  
w arszaw skich dopisać prolog, interludja 
i p iosenki i w trzech punktach sztuki 
kaza ł w ystąpić sym bolicznem u „prze 
chodniow i" k tó ry  patrząc m elancholij­
nie w miasto, te  kaw ałki deklamuje. 
W ym awia w yraz: dynamo, motor, — a 
gdzieżby u rbanistyczna poezja obeszła 
się bez dynamo! — i zaraz coś za sce­
ną huczy; wym awia: lokom otyw y gwiż­
dżą, i w raz słychać gwizdki Jak  na 
komendę głosy m iasta się zmieniają. 
Je s tto  sceniczne pendent do w yśw ietla­
nego niedaw no w  W arszaw ie głośnego 
urbanistycznego f i l m u  berlińskiego 
„Symfonia w ielkiego m iasta". To co 
tam  R uttm ann pokazyw ał w  szeregu 
fotogenicznych rmgawek, chciał Schil­
ler osiągnąć deklam acją, deko rac’ami 
i głosami zza sceny. Sm utne to  jest, 
gdy te a tr  dogania kino Nigdy go nie 
dogoni. Snobizm to okropny. Moda, 
k tó ra  już przechodzi, ale w łaśnie nai- 
więcej się rozpow szechnia. Z „B road­
w ay" było podobnie Schiller jest k rze­
wicielem tak ich  snobizmów w tea 'rze . 
No, ale się przynajm niej coś dzieje 
Jeżeli n ie  mamv w tea trze  dążeń do 
praw dy, do w ielkiej sztuki, to  niech 
przynajm niej bedą surogaty.

I Schiller p okazał jeszcze raz, że tak  
samo, jak wszyscy dzisiejsi reżyserzy  
nie umie — lub nie chce! — zaak cen ­

tow ać tego, o co autorow i chodziło naj­
bardziej. Do bani z tym nudnym już, a 
wciąż natrę tnym  urbanizmem! Główne 
zain teresow anie au tora  to spraw a w y­
rzutów  sum ienia. Tak po starem u: w y­
rzutów  sumienia. T rak tow anych  jeonak 
sposobem  D ostojew skicg° ' Tołstoja. 
Kajać się! w yznać publicznie! Franek, 
dobre zresztą chłopczysko, po w yściu  
z w ięzienia zaw arł znajomość z p rosty ­
tu tką, ale nie chce być jej alfonsem; 
gdy zastaje u niej gościa, daje mu k rze­
słem po łbie, — zabija niechcąco Tu­
szuje zbrodnię z powodzeniem. Z m arłe­
go nikt nie żałuje, naw et rodzona żo­
na: był to człow iek zły, skąpy, podły, 
dziew karz i t. d. W szyscy mówią- do­
brze się stało, że zginął. Ale F ranek  
nie może swej myśli oderw ać od zbro­
dni. Jego w yrzuty sum ienia zrazu maja 
formę oryginalną: chciałby o s w o-ej
zbrodni rozm aw iać, chwalić się nią, n i­
by jakimś czynem  energicznym.

Tu jednak d ram at sumienia zaczyna 
t-yć groteską Przypom ina mi nowelę 
Freksy: „Człowiek z m ateracem ", — 
człow ieku, k tó ry  ani rusz nie mógł się 
pozbyć starego  m ateraca, bo mu go 
wciąż napow rót do domu przynoszono, 
F ran ek  chodzi ze swojem wyznaniem  
do kolegów, do obcych ludzi, do żony 
zabitego, w  końcu do policji, — wszę 
dzie albo nie chcą go słuchać albo mu 
n 'e  w ierzą. Zabaw na i dobrze zm onto­
w ana jest scena, gdy F ranek  przyszedł­
szy na miejsce zbrodni, wyjawia Ją mo­
tocykliście, naprawiającem u swoją ma 
szynę; m otocyklista uparcie milczy, 
hukiem m otoru przygłusza wyznania 
opętanego sumiennika, w końcu dosia­
da stalowego konia i odjeżdża,

A t dotąd  byłoby jeszcze w szystko 
w porządku, jakkolw iek  ̂ psychologja 
tych w yrzutów  sum ienia jest niejasna, 
lub gorzej: nie przekonyw ająca. Czv 
pow stają one u F ranka  na tle religi'- 
nem ? Czy na tle obrażonej nrłości bliź­
niego, k tó ra  w edług Schopenhauera 
jest uczuciem  transcendentalnem , u- 
czuciem, k tó re  mówi człow iekow i: ten 
drugi człow iek, ba, naw et zw ierzę to 
jesteś ty  sam, to  jest to samo życie, 
k tó re  jest w  tobie, —- nie „ tak ie  sa ­

mo", lecz dosłow nie to samo, — zabi­
jając jego, zabijasz s!ebie? Czy na tle  
poczucia przynależności społecznej, do 
klanu, do gminy, do k ra ju?  Nic z tego 
au tor nie wybrał, — jakgdyby się rozu­
miało samo przez się, że F ranek  chce 
i musi swą w inę wyiawić, — więcej 
jednak i F ran k a  i au to ra  obchodzi ta  
żądza w ygadam a się, niż sam a wina. 
Niema w  nim ta lu , skruchy, tak  jak jej 
n 'em a w Raskolnifcowie D osto!ewsk'<*- 
-*o.. Raskoln-kow jest sprow okow any do 
wyznania, zdopingowany, osaczony tor 
turam i psych^logicznemi sędziego. 
F ran ek  ma gadatliw ą naturę. Czv nie 
w ystarczyłby mu ksiądz, a potem  np. 
pokuta przez n ieustanną pracę, przez 
jakieś pośw ięcenie się, położeń e na 
szali w łasnego tycia , a więc odkupie­
nie w iny? Nic takiego na myśl mu nie 
przychodzi, on żąda społecznej sp ra­
wiedliwości. Pow iada, te  kajdanki na 
rekach bedą mu brzm iały jak srebrne
d z w o n e c z k i . . .

I sta je  się rzecz  absurdalna: za po­
radą  poką/Łnego adw okata F ranek , aby 
tnu uw ierzono, zahi-a, zabija po raz  
drugi: własną kochankę, k tóra mu ofia­
rowuje swoje m arne tycie , aby go u- 
wolraić od w yrzutów  sumienia... Jesz­
cze jeden dowód, te  n ie chodzi mu o 
winę, o skruchę, o litość nad życiem 
ludtzkiem, ty lko  o m echaniczną forma- 
1 stykę: aby zmusić policję do uiwięzie- 
n' a go...

Ale ta  figura pokątnego  adw okata 
dużo w ynagradza. Je s tto  były  sędzia 
k tóry  się rozoił, poniew aż widział, że 
spraw iedliw ość jest tak  śleoą i w adli­
wą, iż n ik t jej nie pragnie. K arjerę swą 
sędziowską zakończył tem, że uw aln:ał 
(ub nagradzał przestępców . To jest do­
skonale pom yślane, ale gdy ów sędzia 
staje się uzupełnieniem  do F ranka, gdy 
w ita go: na tak iego  człow ieka czeka­
łem, nareszcie  ktoś, komu spraw .edli- 
wość jest potrzebna, k to  do niej tęskni 
czemuż cię daw niej nie spotkałem  mło­
dzieńcze, a byłbym  uw ierzył w  moją 
misję! — to  jest rów nież paradoks, i 
przytem  n iena tu ra lne  postaw ienie sp ra ­
wy. Spraw iedliw ość oczywiście nie jest 
potrzebna winowajcom, ale jesl po­

trze b n a  pokrzyw dzonym  i p o to  istn ie je , 
aby is tn ia ła  chociaż im itacja  rów now a­
gi, —  czy, jak  się po g ard liw ie  w u ra ża  
exsędzia, zem sty  społecznej. S tan  t a ­
ki, w  k tó ry m b y  ta k ż e  w inow aicy  ch c ie ­
li k ary , sp rze c iw ia  się in sty n k to w i s a ­
m ozachow aw czem u, je s t s tan em  m e  z 
tego  św iata.

P a ra d o k s ,  nienaturalność — nicbv nie 
szkodziły. Na to  jest poezja, aby wśród 
rzeczy z tego św iata Dokazywać sp ra ­
wy z tam tego św iata. W ięc np. tęsknotę 
do sprawiedliwości. Może s-ę znaleźć 
taka w ylatkow a iednostka. lub też poe- 
ta  może sobie taką  wymarzyć, — która  
czuje, te  przez jej w inę został jak 'ś od­
wieczny oorzadek naruszony 5 że za to  
należy się ekspiacja, bez względu na 
to, k to  na ziemi rządzi spraw iedl woś- 
cią. B ohater, fanatyk  pr awa. Ale autor, 
koncypując swój dram at, zapom niał o 
przysłow iu: „summum jus summa iniu- 
n a" , tam  gdzie jest najw ięcej praw a, 
jest też nafw’ecej krzyw dy W ęch bę­
dzie sprawiedliwość, ale n iech się już 
do niej dąży n a  w szystkich polach. 
F ranka to  oczywiście już nie dotyczy, 
ale dotyczy autora, k tóry  robi tak ą  a 
w anturę  z powodu winy przypadkow ej 
(każdy sąd by uwolnił) Powinien był 
dać Frankow i jakąś zbrodnię praw dzie 
wą, aby zeń nie robić n iepotrzebnie 
w arjata.

F ra n k a  g ra ł p. M aszyński z w iclk iem  
p rze k o n an ie m  i ru ty n ą ; b rak o w a ło  mu 
w dzięku  naiw ności. D la teg o  D osto jew ­
szczyzna d aw a ła  się jeszcze b a rd z ie j 
w e znaki. A u to r ju t  ta k  w yży łow ał te  
w vrzu 'ty  sum ienia , t e  a k to r  p o w n ie n  
b y ł je racze j stonow ać, grając dziecko. 
Tę ro lę  m ogłaby g rac  jaka m łoda a k ­
to rk a , ty lk o  n ie  M alicka  P ani P an ce- 
w iczow a m iała w  ro li k o d ia n k i F ra n k a ; 
w ie le  szczery ch  ak cen tó w , zw łaszcza 
w  o sta tn ie j scen ie . E xsędziego  filozofa 
g ra ł p. S tan is ław sk i; m ów ił doskonale , 
a le  w  te j roli b y łyby  s :ę p rzyda łv  ch a­
ra k te ry s ty c z n e  szczegółv. ta k ie  w  jakich  
s 'ę  lu b o w ał K am ińsk i D obrym  n a b y t­
k iem  je s t p. D om iniak , k tó ry  z zac ię­
c iem  charak te ry srtycznem  g ra ł ro i? 
p rzed m ie jsk ieg o  a f e ty .

Karol Irzykowski.
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INIKA POLITYCZNA
JCZYSTE OTWARCIE WAR- 
^WSKIEJ IZBY PRZEMYSŁO­

WO-HANDLOWEJ .
„aiedzieli odbyło się w Re- 

„ieckiej uroczyste otw arcie 
kiej Izby Przem ysłow o-H an

-/p re z y d iu m  zajęli m iejsca prezes 
*  b. M inister Skarbu Cz Klarner 

le a z  w iceprezesi na  sali zaś obecni 
*yli m in is tro w e K w iatkow ski, N ieza- 
h to w sk i, Kiihn i T w ardow ski oraz 
Srezvdent m. W arszaw y, inż. Sło- 
niński.

U roczyste inauguracy jne przem ó­
wienie wygłosił p rezes Izby p. K lar- 
er, poczem w ysłano deoesze hołdo­
wnicze do P rezyden ta  R zeczypospo- 
iłej, P rem jera  B artla  i M arszałka 
Psudskiego.
N astepn;e  mówił M m’ste r Przem. 

H andlu Kwiatkow ski na tem at Ro- 
a sam orządu gospodarczego w P ań ­

stwie Polskiem ".
N astępnie wygłosili przem ówienia 

Dowjjtalne przedstaw iciele  organizacji 
gospodarczych. _

Po przerw ie wznowiono obraay  o 
goóz. 3 po południu.

Po zreferow aniu s ta tu tu  Izby przez 
^ H .  Bruna, a regulam inu przez sen. 
W kRogowicza, Izba p rzy ję ła  obydwa 
p i ^ f c t y  bez zmian.

NW łępn;e w :ceprezes S. Przanow- 
ski p rzedstaw ił zebranym  budżet, 
k tó ry  został rów nież jednom yślnie 
z a a keep t ow any.

ROKOWANIA HANDLOWE POL 
SKO - NIEMIECKIE.

D o W a rs z a w y  p rz y b y ł p o se ł n ie m ie c ­
k i  p . R a u sc h e r  o ra z  p rz e w o d n ic z ą c y  
d e leg a c ji n ie m ie c k ie j m in is te r  H erm es, 
k tó rz y  p rzy w ieź li ze so b ą  instrufccie  
d o ty c z ą c e  d a lszy ch  ro k o w a ń  h a n d lo ­
w y c h  p o lsk o  - n iem ieck ich . W  dn. 14 
b. m. m in is te r  H e rm e s  o d b y ł k o n fe ­
re n c ję  z p rz e w o d n ic z ą c y m  d e leg ac ji 
p o lsk ie j m in is tre m  T w a rd o w sk im . Dn.
15 b. m . o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  kom isji 
p ra w n ic z e j i ta ry fo w o  ce lne j. 
KONTROLA DZIAŁALNOŚCI P. U. P.

P. I ZARZĄDÓW OBWODOWYCH 
F. B.

Dyrektor departamentu opieki spo­
łecznej w M. P .i O. S. oraz przewod­
niczący zarządu głównego Funduszu 
! Bezrobocia p. Tad. Szubartowicz, wy­
jechał do Lwowa ł Stanisławowa ce­
lem dokonania osobiście kontroli dzia­
łalności miejscowych P. U. P. P., ob­
wodowych biur F. B. oraz instytucji 
podlegających nadzorowi departamentu 
opieki społecznej.

Wyjazd ten pozostaje również w 
związku z rozpoczynającą się budową 
własnego gmachu w Stanisławowie dla 
biur F. B„ in fek c ji pracy, giełdy pra­
cy i P. U. P. P.

KONSUL POLSKI W RYDZE.
Konsulem polskim w Rydze miano­

wany został p. Kolanowski, dotychcza­
sowy konsul w Mińsku.

Co słychać na fiolecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OFIARY KATASTROFY KOLEJO­
WEJ.

Według ostatecznych obliczeń w ka­
tastrofie kolejowej, która wydarzyła 
się podczas mgły na stacji Charfield 
(Anglja) w  sobotę rano, zginęło 14 o- 
sób, z których tylko trzy zostały roz­
poznane. 30 osób pozostaje jeszcze w 
szpitalach, z tych zaś 11 jest ciężiko 
rannych.
POŻAR W HOTELU KARLSBADZ- 

KIM.
■Q,yegdaj wieczorem wybuchł z nie­

z n a n y c h  przyczyn na poddaszu hotelu 
P a r a ć s  w Karlsbadzie, pożar, k'óry, 

i ws?utek silnego wiatru, począł się 
gwałtownie rozszerzać. Wśród gości ho­
telowych i kawiarnianych powstała wiel 
ka panika. Dzięki usilnej akcji ratow ­
niczej straży pożarnych zdołano pożar 
zlokalizować. Spłonął tylko dach i część 
poddasza.

KATASTROFALNE WYBUCHY.
Z Londyiu donoszą, iż w  fabryce 

przetworów chemicznych na Bramble - 
Island w pobliżu Harwich nastąpiła z 
niewiadomyth przyczyn eksplozja w 
magazynie materjalów łatwopalnych. 
Część budyików fabrycznych leg»a w  
gruzach, inn: zaś padły pastwą pożaru, 
spowodowansgo wybuchem, 5 robotni­
ków znajdujjcych się w magazynie po­
niosło śmieri. Liczba rannych nie jest 
narazie ustlona. O sile wybuchu 
świadczy fak, iż wśród ludności, za­
mieszkałej j<ź na lądzie stałym zapa­
nowała panik, gdvż wydawało się, że 
jest to trzęsienie ziemi.

W okolicy Helgołandu nastąpiła na 
parowcu ,.Kingsholm" eksplozja w 
dziale maszyiowym parowce. 2 osoby 
zostały zabite zaś 21 odniosło ciężkie 
obrażenia ciel sne. Pośród zabitych był 
jeden Szwed i jeden Duńczyk, zaś ran­
ni rekrutują są wyłącznie z pośród 
Szwedów,

PRZED KONGRESEM
Zgodnie z uchw ałą ostatn iej Rady 

Naczelnej, „Robotnik", jako organ cen­
tra lny  Partji, o tw iera swe szpalty dla 
zupełnie swobodnej wymiany zdań w

spraw ach, objętych porządkiem  dzien­
nym Kongresu. Tow. M ieczysław Nie­
działkowski rozpoczyna dzisiaj swoim 
artykułem  ten  okres nieskrępow anej 
dyskusji publicznej. Nie w ystępuje ani

w ro li w ice-prezcsa CKW, ani w  roli 
red ak to ra  naczelnego naszego pisma; 
pisze, jako członek organizacji p a rty j­
nej poprostu. Red,

POLITYKA P .P .5.
I.

Objaw em  najbardzie j _ paskudnej, 
n a jb a rd z :ej nieuczciw ej demagogii 
jes t przypisyw anie powodów opozy­
cji P olskiej Partii S o c ja lis tyczn ej w 
stosunku do „pom ajowego" system u 
rządzen ia czyjejkolw iek „nienaw iści 
osobistej" do m arsz. Piłsudskiego. 
By zrozum ieć naprawdę  nasze stano­
wisko, by popierać je lub krytykow ać 
w sposób lo jalny, —  trzeba zdać so­
bie spraw ę p rzedtym  z p a ru  punktów 
następujących.

N IEC O  H IS T O R JI.
P. P. S. odeg rała  ro lę  ogrom ną w 

oierw szych la tach  N :eoodległości Od 
listopada r. 1918 do końca r. 1919 
nieom al polska M asa robotnicza m o­
gła z łatw ością w paść w obięcia na­
strojów  kom unistycznych. W szak le­
genda rew olucji sowieckiej szła w te­
dy w pochodzie tryum falnym  poorzez 
ca łą  Europę. U legały  jej w Niem­
czech, w  A ustrji, w S zw ajcarji, we 
F ran c ji um ysły naw et bardzo  trzeź­
we i bardzo  rozsądne. W ysiłek k ie­
row nictw a P. P. S. celem  pow strzy­
m ania fali „bolszewizowaum " b y ł nie 
oom iernie większy i trudniejszy , niż 
się w ydaje  dzisiaj. Zasługę, dopraw ­
dy niedocenioną, przyznać tu  należy 
Feliksowi Perlowi, jako tw órcy pro­
gi am u r»a K ongresie krakow skim  wio­
sna r. 1919.

Dość, że P a rt ja  da ła  sobie radę. 
Dzięki tem u zdo ła ła  oomóc bodaj 
rozstrzygająco  w  r. 1920, czasu in 
wazji rosy jsk iej; dzięki tem u zdoła 

j  ła, n ieraz  kosztem  w łasnej popular - 
i ności, zachować „zmysł państwow y" 

w w ielu przełom ow ych mom entach 
późniejszych dz:esięcioletnich dzie­
jów R zeczypospolitej.

O co chodziło? o rzecz n a jis to tn ie j­
szą, G dvby k lasa robotnicza, gdyby 
o o ls k i obóz socjalistyczny  za ią ł w o­
bec Państw a  postaw ę „przedw ojen­
ną" zasadniczej opozycji klaso­
w ej. —  u trw alen ie  sam odzielności te ­
go Państw a, przekroczyłoby praw do­
podobnie siły  społeczeństw a. Tak sa­
mo —  mmiei-w:ęcej —  w yglądało po­
łożenie w  A ustrji, w  Niemczech, w 
Czechosłowacji, w  k ra jach  bałtyc­
kich. S tąd  w ynikała ca ła  takM ca P 
P. S. w okresie ówczesnym. Była ona 
m ożliwa . bo is tn ia ły  form y  dem okra­
cji parlam en tarn e j. K lasa robotnicza 
czuła się w spółodpow iedzialną  za no-

KONFERENCJA
PRZEDKONGRESOWA OKRĘGU 

PŁOCKIEGO
Przedzjazdowa konferencja okręgo­

wa odbyła się w Płocku 14 b. m.
Przewodniczył tow. Przybylski Jako 

przedstawiciel C. K. W. przedstawił 
sytuację polityczną w kraju tow. poseł 
Czapiński. W dłuższej dyskusji zabie­
rali głos tow.: Przybylski, Prasałek,
Zbrożyna i inni. Uchwalono rezolucję 
o solidarności z uchwałami Rady Na­
czelnej i z polityką C. K. W.

Na Zjazd zostali wybrani jako dele­
gaci tow. tow.: Darowski i poseł Kęp­
czyński, oraz tow. Przybylski jako za­
stępca.

s m icr t e l n o <£
WŚRÓD ROZMAITYCH 

ZAWODÓW
Według statystyki przeprowadzonej 

w różnych krajach, a dotycząoej śmier­
telności wśród ludzi uprawiających róż­
ne zawody, okazuje się, że najdłużej 
żyją duchowni. Jest to zrozumiałe, 
gdyż nie pracują ciężko, kłopotów nic 
mają, natomiast mają zazwyczaj byt 
zapewniony. Z kolei następują ogrod­
nicy, rolnicy i rybacy, wśród których 
śmiertelność jest rzadsza, niż w innych 
zawodach, gdyż pracują oni na wolnem 
powietrzu. Dalej idą ślusarze, szewcy, 
kowale, kolejarze, krawcy, lekarze, 
rzeźnicy, piwowarzy, dorożkarze, re­
stauratorzy, wreszcie największa
śmiertelność jest pomiędzy żebrakami 
i handlarzami domokrążnymi,

N A  ODBUDOWĘ KRAJU
Ministerstwo Robót Publicznych

przeznaczyło w roku budżetowym
1929-30 7 miljońów 300 tysięcy zł. na 
odbudowę miejscowości' zniszczonych 
przez wojnę.

litykę państw ow ą; owe słynne po­
zornie zaw ikłane „tak tyk i"  Z. P P.
S. wobec różnych Rządów  daw ały 
w łaśnie określony rezu lta t w  posta­
ci pogłębiania się państw ow ego po ­
czucia mas. Zapew ne, popełnialiśm y 
mnóstwo błędów w w ykonaniu. Takie 
same czy trochę inne popełniłby 
ka żd y  n a  naszem  m iejscu. M yśl za ­
sadnicza była słuszna.

Jesien ią  w r. 1925 weszliśm y do 
koalicji. W  chwili popieran ia  decyzji 
byłem  poza krajem . W  em jednak  
dokładnie, że p. min. M oraczew ski 
przew odził zwolennikom udziału  w 
gabinecie p. Skrzyńskiego  Podpis p. 
min. MOraczewskiego w idnieje na 
protókule „umowy koalicy jnej"  z in- 
nemi stronnictw am i. P . min. Mora­
czewski., nam aw iając Z. P. P. S do 
zgody na wejście do R ządu, używ ał 
w ielu argum entów, odpow iadających 
powyżej naszkicow anym  rozum ow a­
niom. Oorócz tetfo m iał w łasuv olan 
nap raw y  stanu finansowego Państw a, 
plan, k tó ry  budził w ielkie w ątpliw o­
ści pośród towarzyszów. Nie wcho­
dzę w  jego w artość, bo nie jestem  
znawcą w  tej dz;edŁzin*e. M oraczew ­
ski, jako m inister gabinetu p. S k rzy ń ­
skiego, p rzed łoży ł swój p lan  Radzi** 
M inistrów; m e uzyskał zdody. prosił 
P a rtję , pow ołując się dodatkow o na 
zły stan  zdrowia, o zastąpienie go 
przez kogoś innego w R ządzie; P a rt ja 
o c iera ła  s:ę długo, w reszcie w yzna­
czyła tow. Barlickiego, pomimo je^o 
oooru. Jeże li rozum iem  dobrze, po­
lityka finarsow a Rządów  „potnaio- 
wych" poszła w k ierunku w ręcz od­
w rotnym , niż ówczesna koncepcja 
M Oraczewskie go.

Za udziałem  w  koalicji w ystępo­
w ali w  tam tym  czasie tow. tow. Żu­
ław ski, Barlicki, Jaw orow ski, Zte- 
mięcki, niżej podpisany, Pragier; 
przeciwko — Zaremba, Hołówko, 
S tańczyk , K uryłow icz.

Był to  okres załam ania się w aluty  
po Grabskim, ogromnego bezrobocia, 
dużego podniecenia w  m asach ro ­
botniczych Mówiono w yraźnie: albo 
koalicja, albo zamach stanu, t. zn. 
skok w  ciemność. I M oraczew ski, i 
po nim Barlicki. i Ziem iecki, n ie szli 
z pew nością do R ządu dla , p rzv iem- 
ności" zasiadan ia  w fotelach m ini­
sterialnych . K w est ja p. K iernika  czy 
p. St. Grabskiego nie g ra ła  w tedy  
dla nikogo roli isto tnej.

P R Z E W R Ó T  M A J O W Y .
K oalicja  ro zp ad ła  się z. powodu 

całokszta łtu  spraw  spornych pom ię­
dzy m inistram i socjalistycznym i a m i­
n istram i Zw. L.-N. i „P ia s ta1 . Z chwi­
lą, gdy się rozpadła, przew rót m ajo­
w y  stanow ił już konsekw encję p ra ­
wie nieuniknioną, skoro b rak ło  w S e j­
mie odpow iedniej większości dla roz­
w iązania się. P rezyden t zaś nie po­
siadał jeszcze praw a do zarządzenia 
z decyzji w łasnej nowveh wyborów.

Sądzę, że nie nadszed ł, jak  n a  dzi­
siaj, czas, by opisywać szczegółowo 
przebieg sam ego przew rotu. Sądzę w 
dalszvm  ciągu, że w  tam tych w arun­
kach P. P. S. n ie m ogła postąpić ina­
czej, niż postąp iła. M usiałn  poprzeć 
Piłsudskiego przeciw ko W itosow i 1 
Grabskiemu. K iedyś powrócimy do 
tego tem atu. N a raz :e chciałbym  sfor­
m ułować ściśle jede-1 fak ł : oto w 
dniach m ajow ych r. 1926 istn ia ły  w 
P o ls c e  trzu  pojm ow ania charakteru  
zdarzeń. Duża część robotników  i 
w łościan rozum iała, raczej odczuw a­
ła  w ystąplem e Piłsudskiego  jako ro ­
dzaj rew olucii społecznej; lwi odłam  
r-ol* tyków  obozu dem okratycznego z 
P . P . S. na  czele, p ra^n ał niezw łocz­
nego rozw iązania Seim u i nowych 
wyborów, k tó reby  dały  większość 
,.robotnlczo-wło«clańska“ ; sam Pił­
sudski n :e chciał, iak się okazało, 
ani jednego, ani drugiego.

P ierw szy gabinet „tym czasow y" o- 
Bartla  był czymś niewvra-uivm. Ale 
słynna m ew a m arsz. Piłsudskiego  do 
r,osłów i senatorów  w P rezyd ium  R a­
dy M inistrów  w yjaśn iła sytuacje, 
przynajm niej powinna by ła  w y jaś­
nić; p rzew rót nie jes t przew rotem  
społecznym  ani dem okratyczno-rady- 
kalnym ; p rzew ró t u d erza  w „złe oby­
cza je  sejm ow e"; w ysuwa zasadę „sa­
nacji m oralne j"  i wzmocnienia w ładzy 
wykonaw czej; nic ponadto. W  m iesią­
cach następnych hasło  „sanacji m o­
ra ln e j"  stanow iło główne  uzasadnie­
nie rozlew u krw i; p rasa  lewicowa  u- 
tożsam iała czas jakiś „złe obyczaje 
sejm owe" ze „złym i obyczajam i 
C hieno-P iasta"; n iek tórzy  publicyści, 
zbliżeni do m arszałka, fnp. p .  Ogiń­
ski w „Głosie Praw dy" )  n ie  rozróż­
n iali „lew icy" od „praw icy" od sam e­
go praw ie początku. Sejm " by ł dla 
nich „całością w sobie".

M ieczysław  N iedzia łkow ski.

JAK PR7ES7=OŁ „07IEN MŁOD7IEŻY 
ROBOTNICZEJ" W CAŁEJ POLSCE

KRAKÓW
6 i 7 b. m. odbyły si? w  K rakow ie uro­

czystości Dnia Młodzieży Robotniczej i o- 
twarcie wykładów Tow, U niw. Robotni­
czego.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę w 
sali odczytow ej TUR przy ul D unajew skie­
go 5 zebraniem młodzieży robotniczej i u- 
konstytuowaniem się Wydziału młodzieży 
TUR O godz. 7 w ieczór odbyła się uroczy­
sta Akademja. Sala zapełniła się po brzegi 
towarzyszami, szczególnie młodzieżą robot­
niczą. Na A kadem ję przybyli :tow peseł 
Piotrowski jako delegat Zarządu głównego 
TUR z Warszawy, tow, poseł Marek, tow. 
sena to r Englisch, tow. dr. Luksemburg z 
W arszawy, cały W ydział TUR, członkowie 
TUR, OKR, R ady Zw Zawodowych itd.

Orkiestra Robotnicza odegrała Polonez 
A-dur Chopina, poczem przem ów ił tow. 
W. Korolewicz. N astępnie, po odśpiew aniu 
przez Chór Lutni Robotniczej pieśni „Cześć 
pracy", dłuższe przem ówienie w ypowiedział 
delegat głównego Zarz, TUR z W arszaw y 
tow. poseł Piotrowski, a po nim tow. Przy- 
byś imieniem OKR i Rady Związków zaw o­
dowych. Po pięknej deklam acji tow. Patyny 
i odegraniu przez ork iestrę  marsza, odbył 
się odczyt tow. red  Emila Haeckera p. t. 
„Teorja 1 bistorja socjalizmu". „Czerwonym 
Sztandarem ", odśpiewanym  przez zeb ra ­
nych, zakończono tę piękną uroczystość 
Dnia M łodzieży Robotniczej i o tw arcia  w y­
kładów  TUR.

W niedzielę przed południem  odbyło się 
w Domu Robotniczym  zgromadzenie mło­
dzieży. Przem aw iali tow. poseł Z. P io trow ­
ski, tow . Fraenkel imieniem organizacji 
„F rajnhajt" i tow. W. W ohnout.

W  sobotę w ieczorem  odbyło się tłum ne 
zebranie Klubu RKS „Legia", na którem  
tow. M. S ta tte r  w ygłosił re fe ra t o znaczeniu 
, Dnia M łodzieży". W  niedzielę po południu 
odbyły się na boisku „Legji" zawody spor­
towe, /

W niedzielę w ieczorem  w sali Związków 
zaw odowych przy ul. D unajewskiego 5 n a ­

stąpiło  uroczyste o tw arcie  nowo zorganizo­
w anego te d tru  TUR. Na przedstaw ienie 
przybyła tak  ogrom na ilość robotników  k ra ­
kow skich z rodzinami, że duża sala Domu 
Robotniczego nie by ła  ich w stan ie  pom ie­
ścić. ^

BIELSK-PODLASK!
W okręgu bialskim  Dzień M łodzieży w y­

padł imponująco. Z okolicznych wsi przy- 
bvw ały pochody od wczesnego ranka do 
Białej na P lac W olności, ą  stam tąd  w szyst­
k ie  udały  się do Bielska na połączenie z o r­
ganizacjami bialskiem i. Z miejsca zbiórki 
połączony pochód, liczący około półtora  
tysiąca uczestników , przew ażnie w m undur­
kach, ruszył na rynek  bielski w raz z kil­
koma orkiestram i.

Na rynku w Bielsku przem aw iali ttow.: 
Piątkowski i Swaczyna po polsku, oraz dr 
Karf'ol po niem iecku. Z Bielska olbrzymi 
pochód, poprzedzany oddziałem  cyklistów  
na przystrojonych row erach, udał się do 
Białej na P lac W olności, gdzie odbył się 
olbrzym i wiec. Przem aw iali tt.: Piątkowski 
i poseł Czapiński po polsku, oraz tow  Lu­
kas po niemiecku.

Po południu odbyła się uroczysta  ak ad e­
mia, na k tórej przem aw iał pos. tow-. Pająk.

Pozatem  w okręgu odbył się szereg mniej­
szych obchodów, tak  nap. w Wilamowicach  
przem aw iał tow. Czapiński, w Lipniku 
tow. Pająk.

FBORYSŁAW
Dzień M łodzieży w Borysławiu w ypadł 

okazale Dn. 6 b. m. urządzono capstrzyk, 
k tó ry  przeszed ł przez w szystkie ulice m ia­
sta, z muzyką, udekorow anem i autam i, 
św ietlnem i transparen tam i i całą grom adą 
młodzieży.

W  niedzielę w zapełnionej po brzegi sali 
odbył się u r o c z y s ty  poranek. Przem aw iali 
ttow . M a r k o w s k i  i C y w iń s k a .  Prócz przem ó­
wień, na poranek złożyły się: deklam acje 
K oła’ am aatorskiego i dram at W yspiańskie­
go p. t. „Sędziowie", odegrany  rów nież 
przez TUR-owców, Poranek  zakończono

PRZEG LĄ D  P R A S Y
Dokoła strajku łódzkiego, —  Artykuły 
nun. Moraczewskiego, — O „rozłamie'*

w P. P. S.
Wobec strajku powszechnego w Ło­

dzi, prasa zajmuje dotychczas stano­
wisko wyczekujące, zabarwiając jeno 
wypadki tu i owdzie różnemi poboi- 
nemi życzeniami i tendencyjnemi po­
głoskami. W związku ze strajkiem „E- 
poka" wypowiada się za arbitrażem
rządowym, nawet przymusowym, o ile 
chodzi o ważne gałęzie wytwórczości.' 
„Przegląd Wieczorny" natomiast ma
pewne zastrzeżenia i jest przeciwny
„wyrokowi" rządowemu, narzuconemu 
obu stronom od instancji jakgdyby nie­
omylnej. Pismo to słusznie zwraca u- 
wagę, że sprawa arbitrażu przymuso­
wego jest b. złożona i nie można jej 
rozwiązać prostym dekretem. ■

Trzy artykuły min. MOraczewskiego 
w „Przedświcie" wywołały komentarze 
kilku pism „Gazeta Warszawska" bie­
rze teorję autora tych artykułów za 
r:yny Rządu obecnego i twierdzi, że 
Polska po 10 latach powróciła tam,'
skąd zaczęła, mianowicie do Mora- 
czewszczyzny. Zbyteczna tłómaezyć, ż e . 
jestto pogląd zupełnie mylny i na ni- 
czem nieoparty.

„Nasz Przegląd" nie bez cząstki słu­
szności (ale tylko cząstki!) nazywa te-, 
or je min. Moraczew&kśego komunisty-J 
cznemi.

„Kurjer Polski" wspomina o odczy­
cie prof. Krzyżanowskiego, ekonomisty 
z 1-ki, przeciw etatyzmowi i zestawia 
z etatystycznemi teorjami min. Mora- 
czewskiego.

W bratnim „Dzienniku Ludowym" 
lwowskim tow. pos. Hausner pisze o 
„rozłamie" w P. P. S. m. in. co nastę­
puje:

„....Stwierdzaliśmy zawsze I stwierdza­
my to dziś, że nie było i niema w partji 
różnic tak  głębokich, któreby, biorąc 
formalnie, uzasadniały rozłam, i w na­
stępstwie walkę. Nietylko, że niema ta­
kich różnic, ale, co więcej, jego głębokie 
poczucie odpowiedzialności u  każdego 
świadomionego socjalisty polskiego, za 
każdy tego rodzaju krok. któryby z na­
tu ry  rzeczy prowadzić musiał do osłabie­
n ia  organizacj i tej wielkiej siły moral­
nej, jaką P. P. S. reprezentuje".
O 10-letniej pracy P. P. S. w  Polsce 

Niepodległej:
„ W  okresie tym socjalizm polski i  P- 

P. S. nie chodziły w glorji i  sławie, Ną 
piersi socjalisty nie zawis! ani jeden or­
der, ani jeden szych złoty, zdobiący pier­
si wielu, z których niejeden nie zdawał 
sobie może z tego sprawy, że istniała 
Sprawa, której oddawali się socjaliści 
całkowicie i bez reszty, dla której, so­
cjalista oddawał i życie...

Ci, przeważnie, wzięli w szystkie god­
ności i wszystkie korzyści rządzenia, po­
zostawiając odpowiedzialność tyra, którzy 
są siłą i siłę tw orzą —  tak , jak  było to  
w 1920 r., gdy rząd  robotniczo - chłop­
ski ratować musiał państwo. I mądrze 
robią... Socjalizm i P. P. S. reprezentu­
jąca klasę robotniczą, ich nie zawie­
dzie.. .

P. P. S. pełnić będzie swą historyczną 
rolę nadal, mimo, że zewsząd będzie się 
jej rzucać kłody pod nogi, mimo, że w 
kombinacjach marnych czeka się na  jej 
rozłam!"

0  min. Moraczewskim!
...N ikt inny, jak właśnie Moraczewski 

m iał możność w  ram ach p a rtii swój 
punkt widzenia urzeczywistnić. Nigdy je ­
dnak zastrzeżeń co do teorji, p raktyki
1 taktvki P. P. S. nie czynił.

...Założenie pisma przez b. członka p a r­
tji nie jest rozłamem i przedwczesną jest 
radość wrogów partji. k tórzy  do rzeczy­
wistego rozłamu P. P. S. dążą wszyst- 
kiemi siłami".

DWORZEC GŁÓWNY
W WARSZAWIE

Min. K om unikacji ogłosiło konkurs dl* 
arch itek tów  na projekt szkicowy D w orca 
Głównego w W arszawie oraz na rozp lano­
wani© terytorium  kolejowego od ul. M ar­
szałkow skiej do dw orca. P ro jek t obejmuj* 
tery torium  kolejowe pom iędzy ulicami M ar­
szałkow ską, Chmielną do ul. Sosnowej linj» 
r.a przedłużeniu ul. Sosnowej i AL Jerozo* 
limskiemi. W edług p ro jek tu  przebudow y 
w ęzła kolejowego, w szystkie budow le k o le ­
jowe, położone na tern terytorium , podle­
gają zburzeniu, to ry  zaś kolejow e będą 
obniżone.

P ro jek ty  konkursow e mają być złożone 
w Min. K om unikacji do 15 stycznia 1929 r. 
Sąd konkursow y stanow ią: z ram ienia mi­
nistra kom unikacji członkow ie komisji do 
spraw  przebudow y w ęzła  w arszaw skiego.

wspólnym śpiewem C zerw onego Sztandaru 
i Hymnu M łodzieży.

W ieczorem  odbyła się w  Domu Ludowym 
h erb a tk a , k tó ra  rów nież p r z e p l a t a n a  była
śpiew am i i daklam acją

Bobeszko.



S tr . 4 „ROBOTNIK1* wtorek 16 października

T E L E G R A M Y
PRZYBYCIE „HRABIEGO ZEPPELINA** 

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Berlin, 15 października (PAT). Ste­

rowiec „Hrabia Zeppelin* dosięgną} 
wybrzeży kontynentu amerykańskiego 
o godz. 10 min. 10 rano wedle czasu a- 
merykańskiego, to znaczy o godz, 16 
min. 10 wedle czasu europejskiego. 
Sterowiec zawiadomił urząd marynar­
ki, że lecieć będzie do Lakekurst przez 
Waszyngton, Baltimore i Filadelfję. W 
p6ł godziny po tym komunikacie do- 
strzeżono sterowiec „Zeppelin1* nad 
miastem Eastviile w stanie Wirginja. 
Sterowiec leciał wzdłuż linji kolejowej 
pensylwańskiej. W chwili przelecenia

ponad wybrzeżem amerykańskim ko­
mendant sterowca przesłał drogą ra- 
djotelegraiiczną pozdrowienia dla pre­
zydenta Ccoldge‘a i zwrócił się jedno­
cześnie z prośbą do Urzędu Marynarki 
o pozwolenie lotu nad Waszyngtonem. 
Pozwolenia tego udzielono sterowcowi 
bezzwłocznie, poczem o godz. 12 w  po­
łudnie według czasu amerykańskiego, 
to znaczy o godz, 18 wedle czasu euro­
pejskiego, „Hrabia Zeppelin'* przele­
ciał ponad Waszyngtonem okrążając 
kapitol.

ENTUZJAZM W WASZYNGTONIE
Waszyngton, 15 października (PAT) 

Posuwając: się szybko z w iatrem , „Zep­
pelin" wychylił się z poza mgły, nadla­
tując od wschodu. Tysiące osób na u- 
Iicach i na dachach domów w itały go z 
entuzjazmem. Po okrążeniu „Białego 
D o m u „ Z e p p e l in ” skierował się do 
Baltimore, nad którym  przeleciał o g.

13-ej (czas araer.), eskortow any przez 
12 hydroolanów. W szystkie statki, znaj­
dujące się w porcie, w itały „Zeppelina" 
huczeniem swych syren. Prezydent Co- 
clidge wysłał radiogramy z powinszo­
waniem do prez, Hindenburga i Ecke- 
nera.

Berlin, 1510. (PAT) K om endant ste ­
row ca „Hr. Zeppelin" p rzesłał w d ro ­
dze radiotelegraficznej prośbę do stacji 
lotniczej w Lake H urst o przygotow anie 
600 m etrów  kw adratow ych powłoki,

USZKODZENIE STERU
potrzebnej do zreperow ania  lewej p ła ­
szczyzny steru. Stacja lotnicza w T ake 
Hurst odpow iedziała natychm iast, że 
m aterja ł potrzebny do reperacji posia­
da na miejscu.

W NEW YORKU
Berlin, 15.10. (PAT). A czkolw iek w 

godzinach porannych w Nowym Yorku 
nie  było wiadomem, czy sterow iec 
„H rabia Zeppelin1’ przed zakończeniem  
podróży, zdoła jeszcze odwiedzić Nowy 

„Ypfk, tnimo to  zaczęły się zbierać tłu- 
J  y na ulicach m iasta. O koło godz 3-ej 
po południu przyszła wiadomość, żc ste ­
row iec przeleciał nad miastem Trenton 
W stan ie  N ew -Jersey, z czego w yok ło . 
iż Zeppelin zboczył z prostej linji, łączą­
cej Filadelfję z portem  L akehursł i że

zmierza do Nowego Yorku. Dzienniki 
nowojorskie w ydały natychm iast dodat­
ki nadzwyczajne, a o godz. 15.50 wedle 
czasu am erykańskiego, a 21.50 w ieczo­
rem  w edle czasu europejskiego, s te ro ­
wiec znalazł się nad Nowym Y orkiem 
i krążył nad m iastem  przez pół godziny 
O godz. 16-ej 20 min., czyli o godz. 22 
min. 20 wedle czasu europejskiego, 
„Hr. Zeppelin" oddalił się od m iasta i 
udał się na południe do portu  Lake- 
hurst.

ZEPPELIN
Berlin, 15 p a ź d z ie rn ik a . (PA T). —  i 

O godz. 17 m. 10 w ed le  czasu  a m e ry ­
kańsk iego , a  o g. 23.10 w ed le  czasu  
e u ro p e jsk ieg o , s te ro w ie c  „H rab ia  
Z ep p e lin "  p rz y b y ł na  lo tn isk o  w  La- 
Ke  H u rs t. H a la , w  k tó re j zn a jd o w a ł 
się już  ste ro w iec  „Los A ngelos", b y ła  
sze ro k o  o tw a r ta , a o d d z ia ł 400 m ary -

U METY
na rz y  o czek iw ał n a  lo tn isku , aby  po­
chw ycić szn u ry , p rzy  pom ocy k tó ry ch  
ste ro w iec  nvano  zac iągnąć  do hali.

O godz. 17-ej min. 30 w ed le  czasu  
am erykańskiego, czy li o godz. 23 min. 
30 w ed le  czasu europejsk iego, stero ­
w iec  „Hr. Zeppelin" w yląd ow ał po 
m yślnie.

STOSUNKI EST0NSK0-LITEWSKIE
Berlin, 15.10. (PAT). „B erliner Tage- 

błatt," donosi z Rygi, że pomimo t rw a ­
nia rokow ań handlowych pomiędzy E- 
stonją a Litwą, Litwa zastosow ała w 
stosunku do Estonji cła m aksymalne,

pomimo, że Estonja, wobec toczących 
się rokow ań, ze swej strony tego zarzą­
dzenia nie zastosow ała. Zarządzeń a li­
tew skie w yw ołały w Tallinie bardzo 
niem iłe w rażenie.

ŚLADEM BRATA...

KSIĄŻĘ MIKOŁAJ
członek Rady Regencyjnej w Rumunji 

.wyjechał do Paryża, gdzie odwiedził 
ewego brata Karola, który został w 
swoim czasie zdetronizowany. Książę 
został telegraficznie wezwany do Bu­

karesztu, dokąd posłusznie wrócił.

Czasopisma nadesłane
Hr. 39 „Wiadomości Literackich" przyno­

si studjum Boya - Żeleńskiego „Kłamstwo 
Przybyszewskiego , fragment z mającej się 
ukazać nowej powieści Kadena - Bandrow- 
skiego „Czarne skrzydła", tzkic Irzykow­
skiego o grze Kamińskiego, artykuł pole­
miczny Zaleskiej _ Dorożyńskiej w sprawie 
zbiorów polskich, wspomnienie Jastrzębca- 
Koztowskiego o Hoene - Wrońskim, artykuł 
Rogowicza o nowej książce Moranda „Ma­
gie czarnym,", recenzje z książek, polemikę 
Drogoszewskiego z Z Wasilewskim o Kas­
prowiczu, recenzje teatralne H. Roj-Rytar- 
dowej i Słonimskiego, kronikę rosyjską i 
niemiecką, anegdoty, działy bieżące.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne i

P M E SL A D O W flN Ifl GAJOWEGO
ZA WYKRYCIE NADUŻYĆ

Piotr Orlewski pełni służbę gajowe­
go od 1902 roku. Od 1912 roku pracuje 
w obrębie Nadleśnictwa w Starzewie 
koło Chyrowa. Zawsze cieszył się uzna­
niem i zaufaniem swoich przełożonych. 
W osiemnastym i dziewiętnastym  roku 
pełnił służbę jako przewodnik wojska 
polskiego po lasach Małopolski, pod­
czas wojny z ukraińskiem i bandami i u- 
czestniczył w ówczesnych wałkach. Za 
to zniszczono mu całe domostwo i z ra ­
bowano dobytek.

Jako  nagrodę za to otrzym ał 6 paź­
dziernika 1923 roku zwolnienie ze sta ­
nowiska gojowego. O kazał się bowiem 
niewygodnym kierownikomi N adleśnict­
wa, radcy Jaw orskiem u, ponieważ w ie­
dział o jego spraw kach kolidujących z 
obowiązkami służbowemi i posyłał 
swoje dzieci do szkoły a nie do posługi 
kierownikowi Nadleśnictwa.

Orlewski wniósł zażalenie do Min. 
Rolnictwa i Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa. Specjalna Komisja zbadała 
spraw ę i zawiesiła Jaw orskiego w  u- 
rzędowaniu za popełnione nadużycia, 
a następnie przeniosła go do M łodiaty- 
na. W krótce potem Orlewski otrzym ał 
zawiadomienie od Min. Rolnictwa, i i  
zostanie przywrócony na swoje dawne 
stanowisko.

Jaw orski, mszcząc się za dyscypli- 
narkę, wytoczył Orlewskiemu proces 
o kradzieże. Przemyski Sąd Okręgowy 
oskarżonego uniewinnił.

Tutaj zaczyna się praw dziw a nagan­
ka Lwowskiej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych na człowieka, dzięki k tó re­
mu nadużycia jakie popełniał Jaw orski 
zostały w ykryte. Nietylko, że nie przy­
jęto go na służbę, ale — obarczonego 
ośmiorgiem dzieci — wyeksmitowano 
na bruk. Orlewski udał sie wobec tego 
o żebranym chlebie do W arszawy, by 
szukać sprawiedliwości.

W ielka krzyw da spotkała człowieka, 
k tóry  po 21 latach sumiennej pracy zo­
stał pozbawiony środków do życia i 
przym iera dzi siaj z ośmiorgiem swoich 
dzieci głodem.

KRONIKA 
EMIGRACYJNA

PRAKTYKI PANA STAROSTY ZIEM­
SKIEGO W WARSZAWIE.

Pan Starosta Ziemski w W arszawie wpro­
wadził, wbrew ustawodawstwu, nowe opła­
ty od emigrantów. Za każdy paszport emi- 
gi acyjny pobiera od emigranta 20 zł. dla 
dzieci bezdomnych. Ostatnio zwróciła się 
do Starostwa emigrantka Kenigsberg, od 
której również zażądano 20 zł za paszport. 
Robotnicze Biuro Emigracyjne interwenio­
wało w tej sprawie w Urzędzie Emigracyj­
nym. Na zapytanie Urzędu Starosta odpo­
wiedział, że zaszło nieporozumieniei że on 
żadnych specjalnych opłat od emigrantów 
nie pobiera.

Gdy emigrantka po tem oświadczeniu 
zwróciła się osobiście do Starosty, ten zre­
dukował opłatę do 10 zł. dla dzieci bez­
domnych, w przeciwnym razie odmówił wy­
dania paszportu. Na skutek ponownej inter­
wencji Robotniczego Biura Emigracyjnego, 
Województwo Warszawskie zwróciło się 
znów do Starosty, który na ten raz przy­
znał się do pobierania opłaty od emigran­
tów, tłumacząc to tem, że emigrant, opusz­
czający kraj, powinien poprzeć bezdomnych. 
W danym wypadku przyrzekł emigrantce 
wydać paszport bez opłaty. Gdy emigśhntka 
zwróciła się po raz trzeci po paszport, szy­
kanowano ją i w końcu kazano jej przyjść 
po odbiór paszportu za... 2 tygodnie 

Robotnicze Biuro Eemigracyjne podało pi­
semną skargę do władz wyższych na szyka­
ny i samowolę Starosty.

W SPRAWIE WYJAZDU ŻON I DZIECI DO 
NIE-OBYWATELI AMERYKAŃSKICH.

Konsulat amerykański nie wydaje jeszcze 
narazie kart wstępu żonom i dzieciom do 
lat 21 nie-obywątelom amerykańskim, ma­
jących prawo do wyjazdu na zasadzie no­
wo ustalonych przepisów do prawa imigra- 
cyjnego.

Jak  się dowiadujemy, karty wstępu mają 
być wydawane tym wychodźcom dopiero 
w przysźłym miesiącu.

Konsulat amerykański natomiast przesyła 
już obecnie zainteresowanym osobom spe­
cjalne karty  rejestracyjne, wydawane na 
podstawie złożonego przez nie podania o 
wizę.

Zwracamy uwagę, że w podaniu do kon­
sulatu amerykańskiego żony i dzieci wy­
chodźców powinny podać numer wizy ame­
rykańskiej męża lub ojca, datę wydania tej 
wizy oraz nazwę okrętu i datę wyjazdu do 
Stanów Zjednoczonych.

Podanie tych wiadomości w pierwszem 
podaniu umożliwia konsulatowi amerykań­
skiemu natychmiastowe srpawdzenie i przy­
śpiesza otrzymanie karty  rejestracyjnej, a w 
następstwie karty  wstępu i wizy amerykań­
skiej
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W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJ

ZAKOŃCZENIE EMIGRACJI ZBIOROWEJ 
DO KANADY.

Urząd Emigracyjny wydał zarządzenie, 
pozostające w związku z wstrzymaniem e- 
migracji zbiorowej do Kanady rodzin osad­
niczych oraz robotników rolnych i służą­
cych. W dalszym ciągu wyjeżdżać mogą do 
Kanady wyłącznie osoby, posiadające we­
zwania najbliższych krewnych, zamieszka­
łych w Kanadzie.

OTWARCIE EKSPOZYTUR URZĘDU 
EMIGRACYJNEGO.

W najbliższym czasie wydane zostanie 
rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej w sprawie uruchomienia ekspozytur 
Urzędu Emigracyjnego, poczem Ekspozytu­
ry te będą utworzone i rozpoczną swą dzia­
łalność.

ROZTARGNIENIE
SZCZOTKA DO ZĘBÓW ZAMIAST 

BRZYTWY. ,
Zmarły niedawno Lord Haldane, w y­

bitny angielski mąż stanu i filozof, o- 
statnio członek Partji Pracy, słynął ze 
swego roztargnienia.

Lord Haldane bardzo się bawił tem 
i lubił opowiadać przyjaciołom, na ja­
kie komiczne przygody bywa narażony 
z tego powodu.

Razu pewnego opowiadał, że naza­
jutrz po ogłoszeniu wojny światowej, 
kiedy był członkiem liberalnego gabine­
tu Agnitha—m inistrem  wojny, mianowi­
cie — tak  był zajęty swemi myślami 
o wojnie, że w  ciągu kilku minut golił 
się... szczotką do zębów!

Lorda Haldane zdaje się, zdystanso­
w ał inny szkocki filozof, Caird, który 
w rozm yślaniach metafizycznych tak 
się zatopił, iż pewnego razu stanął aa 
kraw ędzi w anny nagi i bezradny, nie 
mogąc sobie przypomnieć ozy wycho­
dził z wanny, czy też dopiero m iał za­
miar wziąć kąipel.

Węgiel deputa tow y jako 
lekarstw o

POZNAŃ.
Znane jest rozporządzenie M.n. K o­

munikacji, w strzym ujące w ydaw anie 
należnego węgla deputatow ego pracow - 
n kom kolejowym. Rozporządzenie to  
uległo w ostatnim  czasie zm ianie o tyle, 
że poszczególnym Dyrekcjom zezwala 
się na w ydaw anie węgla w m iarę po­
siadanych zapasów.

Na tej podstaw ie ogłosiła obecnie 
Dyrekcja Poznańska, że należny w ę­
giel deputatowy będizfe csęścńnwo w y­
dawany, jednak tylko za przedłożeniem  
reecpty lekarskiej; że w ydanie jest ko­
nieczne ze względu na stan zdrow ia da­
nego pracow nika lub jego rodziny N a­
leży zaznaczyć, że opłata za węgiel zo­
sta ła  już wszystkim pracow nikom  częś­
ciowo potrącona z poborów, pracow ni­
cy nie mając potrzebnej gotówki n a na­
bycie węgla, na rynku  prywatnym , zmu­
szeni są dla uzyskania należnego im i 
już zapłaconego węgla deputatow ego, 
udaw ać się do lekarz:* po żądane zaś­
wiadczenia, ażeby węgiel o-trzymać.

W ywołuje to uzasadnione rozgory­
czenie wśród pracowników, jako nowy 
dowód lekcew ażenia przez Rżąc ich 
potrzeb dla zaspokojenia nienasyconych 
apetytów  baronów  węglowych. I to  się 
nazywa sanacja!

Szykanow anie  organizacji 
robotniczych przez s ta rostę

SŁUPCA.
Pan Łopuski, s ta ro sta  słupecki, daw ­

ny endek, dziś sanator, robił, co mógł 
i to, naw et czego, robić jako urzędnik, 
nie powinien, by zwalczyć w czasie w y­
borów d o .  Sejmu i Senatu P. P. S., a 
przeforsow ać jedynkarzy. W ysiłki s ta ­
rościńskie, mirr. o szalonej propagandy z 
jego strony, spaliły na panew ce.

N atchnęło go to nienaw iścią do 
wszystkiego, co  robotnicze i pozwala 
sobie na różne w iększe lub mniejsze 
szykany. Ale to  co zrobił 7 b. m. musi 
chyba zdyskwalifikować go jako s ta ro ­
stę ostatecznie:

Po załatw ieniu  wszelkich form alnoś­
ci Zarząd T. U. R.-a w  Słupcy w ynajął 
salę Związku Strzeleckiego, gdzie mia­
ła się odbyć uroczystość Dnia M łodzie­
ży i zabawa, Zaraz na początku uro­
czystości zjawił się p. Łopuski, i zaba­
wę rozwiązał, motywując tem, że nie 
może dać sali socjalistom .

Organizacja Turow ska poniosła s tra ­
ty  m aterjalne, przekonyw ując się jedno­
cześnie, że przy dzisiejszym system ie 
rządzenia, starostow ie rządzą po dyk- 
ta to rsku , w ystępu:ąc wrogo naw et w 
stosunku do robotniczych organizacyj 
kulturalnych.

„Tam fen" w ystaw iony 
przez T. U. R.-a

KONIN.
Celem uczczenia „Dnia Młodzieży" Tu- 

rowcy wystawili 6 września wieczorem sztu­
kę G. Zapolskiej p. t. „Tamten". Organiza­
torom przedstawienia należy się wielkie u- 
znanie; w krótkim stosunkowo czasie zdo­
łali zebrać 43 amatorów, którzy też byli z 
sobą zupełnie zgrani, tak, że t,rudna sztuka 
wypadła nader pomyślnie.

„Tamten" w Koninie jest jeszcze jednym 
dowodem, że przy dobrych chęciach i orga­
nizacji można dokonać rzeczy, zdawałoby 
się, niesłychanie trudnych.

Fatalny wybór z urredo^ 
go konkursr

STANI&.1
M inisterjum  Komunikacji 

konkurs na stanow isko nacze! 
działu m echanicznego przy D. ^  
Stanisławowie.

Do tego konkursu stanęło wic 
dydatów, ludzi zrównoważonyi 
brych znawców stosunków  kol 
Ja k  gdyby na iłouję jednak, w 
konkursu przedstaw iono do n 
inż. Sz., który  jest aż n ad to  zne 
wantur, nie ty lko wielkim  mas 
lejarskim , ale także  samej Dy i 
naw et sądom cywilnym i polic 
myjskiej. Nominacja ta  podważ, 
ry te t takiego urzędu, jakim jes, 
rekcja kolejowa.

Człowiek skom prom itow any i sp < c 
ca kalectw a m aszynisty F„ człowi • 
znienawidzony, o  małym zasobie v i  
dzy i bez krz ty  tak tu , nie pow inien o- 
trzym ać takiego stanow iska.

Masy zorganizow anych Kolejarzy nie 
mogą dopuścić, by kolej, przez nich 
zdobyta, ich krw ią i potem  rozkw itła( 
przez kogokolw iekbądź m iała być hań­
biona takiem i nominacjami.

Obserwato-

Zapadnięcie się  ru sz tovA iL
POZNAŃ.

W czoraj na te ren ie  Powszechnej W y­
staw y Krajowej zapadło się rusztow a­
nie. Przy w ypadku tym 3 robotników  
odniosło rany; 2 robotników  z powodu 
cięższych obrażeń m usiano przew ieźć 
do lecznicy miejskiej. Na miejsce w y­
padku w ezwano s tra ż  pożarną.

Kto ma otrzym ać orderyl
CZEREMCHA.

Po osadzie gruchnęła wieść, która w pra­
wiła mieszkańców w zdumienie. Oto p. J  Winkler, miejscowy właściciel składu win 

| i wódek, ma dostać order w dn. 11 listopa­
da Oto w Bielsku miejscowy leader „Je­
dynki" p. rejent Ksepko postanowił od­
wdzięczyć się p. Winklerowi za wierną agi­
tację wyborczą, która acz nie dała rezulta­
tów, była bardzo gorliwa. P. Ksepko napi­
sał do kpt. Dębowskiego, kierownika przy­
sposobienia wojskowego, aby ten wydał 
przychylną opinję o p. Winklerze, by go 
można było obdarować orderem. Kpt. Dę- 
bowski nie wie, jakie zasługi ma p. Winkler. 
Więc zrobił co mógł najlepszego, napisał 
do p. Winklera z prośbą o przysłanie ż> Jo -  
rysu. P. Winkler chwalił się listem wśród 
znajomych i sprawa wyszła na jaw. Jedni 
się śmieją, drudzy oburzają. Kto zacz jest 
ten „mąż zasłużony", co ma order dostać? 
Mówi, że jest b. oficerem rosyjskim, ponoć 
rotmistrzem, i tak się tytułuje. W wojsku 
polskiem nie służył i nie weryfikował się, 
gdy go py ta ją  gdzie był „rotmistrzem", 
zmienia temat rozmowy

W Polsce niczem się nie odznaczył, chy­
ba nieudolną agitacją za „jedynką" i han­
dlem wódek w dni powszednie, niedziele 
i święta. Wprawdzie jest prezesem dozoru 
szkolnego, ale działalność jego ogranicza się 
do podpisywania papierów. Ale został ko­
mendantem obwodowym Strzelca, kupił so­
bie szablę, chodzi zawsze z rewolwerem 
przy pasie. Niewiele to pomogło. Strzelec w 
Czeremsze pod rządami p. Winklera, -ozle- 
ciał się, a i gdzieindziej słabo s^oi. okła­
dał szkołę rzemieślniczą i nic z tego nie 
wyszło.

WARSZAWA ROBOTNICZA
Strajk w  przędzalni „W ola" w W arszaw ie

Wczoraj o godz. 9 rano rozpoczął 
się strajk robotników i robotnic w fir­
mie „Wola", zatrudniającej 1.500 osób.

Przyczyną strajku jest n ieuw zg]^  
nie żądań ekonomicznych ro l ik ó w ' 
pracujących dotychczas na eh sa­
mych warunkach, co robothicy Sdzcy?

Sam obójstwo 70 letniego 
starca

LWÓW.
Popełnił tu  sam obójstwo 70-letni em e­

ry tow any  major wojsk austrjackich, I- 
gnacy Ludwig, przez pow ieszenie się. 
Powodem samobójstwa była grożąca 
mu u tra ta  w zroku.

STRAJK W MŁYNIE PRZY ULICY 
BIAŁOSTOCKIEJ.

W szystkie młyny warszawskie pod­
pisały już umowy zbiorowe. W yjątek 
jedynie stanowi młyn przy ul. Biało­
stockiej, należący do kategorji najle­
piej w W arszawie urządzonych pod 
względem technicznym. Młyn ten od 
dwuoh miesięcy stara się uniknąć pod­
pisania umowy zbiorowej, przyczem 
robotnicy w tym młynie zatrudnieni 
pracują prr.y nihsłychanie niskiej płacy 
nieraz po 16 godzin na dobę. Niektórzy 
robotnicy, pracując 114 godzin na ty­
dzień otrzymywali dotychczas 70 zł. 
zapłaty, t. z. tyle ile w innych młynach 
otrzymują robotnicy niewykwalifiko­
wani za pracę 8 godzin dziennie.

O statnio w inspektoracie pracy od­
były się konferencje z właścicielami 
m łyna przyczem robotnicy oświadczyli, 
że o ile umowa zbiorowa do 15 b. m. 
nie będzie podpisana, to  robotnicy 
przystąpią do strajku. D yrektor Ula- 
towski do wczoraj, ani umowy nie pod­
pisał ani też nie chciał złożyć zobowią­
zania, te  umowę podpisze. W obec tego 
robotnicy wczoraj porzucili pracę. W ła­
ściciel m łyna s ta ra  się bezskutecznie

łami-I uruchomić młyn przy pomoc’
' strajków.

ZWYCIĘSKA AKCJA INTROLIGA , 
TORÓW.

Żydowscy introligatorzy, zorganizo­
wani w Zw. Zaw. Rob. Drukarskich, 
Dzjćlna 33, wystąpili z aketą o pod­
wyżkę płac. S trajk trw ał tztery tygo­
dnie.

W zeszłym tygodniu s trąk  został za­
kończony. Robotnicy otizymali pod­
wyżkę 15 — 35% , mają otrzymać rów ­
nież zap ła tę  za czas świat i za jeden 
dzień strajku.

SYTUACJA W WĘDLIflARNIACH.
Dziś ma się odbyć konf«rencja przed­

stawicieli robotników  Zyiązku Zawo­
dowego Robotników Pjtem ysłu Spo­
żywczego z właścicielam wędliniarni, 
przy udziale czynników ządowych, w 
spraw ie stosowania ustawy o 8-mio go­
dzinnym dniu pracy, czejp się domaga­
ją robotnicy, O ile k o n fe k c ja  nie do­
prowadzi do rezultatu , podziew ać się 
należy przerw ania pr.-cy, przyczem 
w łaściciele wędliniarni Organizują lo­
kaut.



Z ŻYCIA PARTJI
* Konferencja Okręgowa W arszawa .  Pod­
miejska. Dn. 21 b m. o godz. 10 rano od­
będzie się Konferencja Okręgowa z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdania ‘Rady Naczelnej i wnioski na Kon­
gres; 2f  Komunikat organizacyjny: 3) Wy­
bory delegatów na Kongres.

Egzekutywa OKR. PPS. 
Warazawa-Podmłejeka.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
Podziękowanie. Komitet D*. „Jerozolima" 

PPS skfada tą  drogą serdeczne podz ąko- 
wanie Zw Tramwajarzy i Orkiestrze man­
dolin istów pod batutą p. Fatygi, za łaskawy 
udział na konferencji Dzielnicy Jerozolim­
skiej w Zw. Metalowców, Leszno 53.

W e wtorek, 9 b. m.

Koto telefonistów. O godz. 6 w lokalu
OKR. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie się 
ł.ębran ie  koła.

Koło Tytonfowców. O godz. 3 popoł. w 
lokalu dzielnicy, Grójecka 59, zebranie 
Koła

Tj Koło rzeźników. O godz, 7 w lokalu 
T Cbodna 41, zebranie koła 

B ; c f ródmieście. O godz 7, Al Jerozolimskie
U . «v ^6 . posiedzenie komitetu dzielnicowego 

, Koło Prac. Miejskich. O godz. 5.30 w lo­
kalu W OKR. posiedzenie komitetu.

Ochota. O godz. 7. Grójecka 59, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.
, Powązki. O godz 7, Okopowa 30, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Praga O godz. 7, Brukowa 29. posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Grochowska. O godz. 7 w lok. dzielnicy 
MęciAska 12, posiedzenie kom. dzielnico­
wego.

Sielce. O godz. 7 w lok. dzietn., Czernia- 
kowska32 — zebranie członków dzielnicy 

Koło AnnopoL O godz. 7 w budynku 
Nr, 11 m. 10 na Annopolu zebranie Kola.

W środę, 17 b. m.
Wola .  Czyste. O godz. 7 wiecz., w lo­

kalu, Wolska 44. odbędzie się doroczna 
konferencja dzielnicowa.

Koło robotników budowlanych. O godz.
5 Bagatela 12a, zebranie kola

Koło Szpitalnictwa. O godz. 7 w lokalu 
W OKR — zebranie Koła.

Koszyki. O godz 7 w lokalu OKR zebra- 
•  nie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 7 w lok, 
przy ul. Puławskiej Nr, 21 zebranie człon- 

' ków dzielnicy
Dzielnica Starówka. O godz. 7, Rycerska 

6. zebranie członków.
Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 

zebranie koła. —
Dzielnica Jerozolima, O godz. 7, Chłod­

na 41. posiedzenie komitetu.
Koło Młodzieży. O godz. 7 w lokalu OKR 

(Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie
Koła.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka­
lu Solec 67, posiedzenie komitetu dzieln.

W czwartek dnia 18 października r. b. 

Ochota O godz. 7, Grójecka 59, zebranie 
członków dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
T A CZNOść M ETA LO W CY  FABRYK 

PRY W A TN Y C H  T U W O JSK O W IO - 
NYCH.

W e środę, dn. 17 b. m. o godz. 7-mej 
pcrpoł. w  lokalu  Zw iązku M etalow ców , 
L eszno 53, odbędzie się posiedzenie 

'm ężów  zaufania i delega tów  fabryk 
p ryw atnych  i uw ojskow ionych. Z pow o­
du w ażnych spraw , k tó re  b ęd ą  na p o ­
rząd k u  dziennym , obecność w szystk ich  
m ężów  zaufania i delegatów  konieczna. 
M ę *vie zaufania winni mieć p rzy  »o- 
b ie  ,ubkasje~V  delegaci zaś m andaty .

RUCH KOBIECY
oranie Warsz. Wydziału Kobiecego

We wtorek. 16 b. m.. o godz 7 wiecz. w lo- 
'  kalu Zw. Metalowców, ul. Leszno 53, od­

będzie się zebranie Warsz. Wydziału Ko­
biecego.

Ruch kult.-ośwlatowy
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Wszyscy muzycy zapieani u tow. kap. 
W Zyskowskiego, oraz w Sekretariacie 
T U. R. zechCą się zgłosić w T. U. R. (Al. 
Jerozolimskie 6, I piętro) w dniu 20 b. m. 
(sobota) o godz 14, celem bliższego omówie­
nia organizacji orkiestry,

CO GRAJA KINA ?
Apollo: „Szpiedzy".
Colosseum: „Cienie haremu .
Casino: „Skrzydła".
Capitol: .,Moulin Rouge”. 
Filharmonia: „Dzikuska".
Palace: „Szpiedzy".
Pan: „Moulin Rouge"
Miejski: „Chata Wuja Toma”. 
Stylowy: „Ramona".
Wodewil: „Karuzela śmierci". 
Światowid: „Córka Zorry".
Splendid: .Anna Karenina".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

O tw a r c ie  s e z o n u  J e s ie n n e g o .  
Pocz. o godz. 6».

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n efliio oni* Tomn
V ir g in ia  G rey , J a m e s  B . L o w e  

i  G e o r g e  S ie g m a n .
Genjalnej reżyserii-

H arry  A . P o Ila rd ‘a  
Wł. „cin'versal”. HROPROGRNM"

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godr. 12 w poł.

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o g. 6,8110 

Potężny dramat lotniczy

( W I N G S )

C en y  b ile tń w  d la  m ło d z ie ż y  
z n iż o n e .

■■■■i N M  ■■■■■ ■■MM MMMM MMMM W&Ą

P  A  IV
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

A r c y d z ie ło  d r a m a ty c z n e
E. A. DUPONTA

Role główne;

OLGA CZECHOWA
Je a n  B radin , Ewa Gray.

" K i n o  „ P A Ł A C E "  *
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej. 

Passe-partouts ! bilety ulgowe 
nieważne.

Film tysiąca sensacji na tle zbrodni­
cze] działalności m ędzynarodowej 

bandv srpleqowsklel. 
Najpotężniejsza k rearia  FRYDERYKA 

LflNGfl

SZPIEDZY
W rolach głównych:

1 1 1 0 1 ' HLBIN-En GE i W i l l  fBITSGH
oraz G erd a  M anrus i  L ien  D e y e r s

„W O D E W IL "

CYRK d ziś  
8 m. 15.

Otwarcie sezonu 
w ś r ó d  14 a t r a k c y j  

a e n s a c j a i

I WALKA c z ło w ie k a
ze

.  W E M

N o w y  Ś w ia t  43 .
Pocz. s. 6 ,8  i 10.

C z o ło w a  a tr a k c ja  cy rk u  
B a r n i'e g o

KARUZELA ŚMIERCI
walka o kobietę pod kopulą cyrku.

Potężny dramat miłosny z życia ary­
stokracji i z za kulis cyrku.

Udział biorą:
„ F le u r y  S fs te r s “ , najsłynniejsze 

cyrkówkł świata, C la ire  F o m m e r , 
A n g e lo  F errari, A n to n i 

P o in tn e r .
Tylko d 'a  osób o stalowych nerwach. 

W szponach niebezpiecznej kobiety 
i tygrysów.

JUŻ JUTRO UKAŻĄ SIĘ
w k i n i e

„WODEWIL":
JETTA GOUD AL
jako płomienna.^ namiętna, nienasycona, 

egzotyczna i pełna poświęcenia

ZAKAZANA
K O B IE T A

Jó ze f  S ch ild k rau t
jako jej kochanek

W ik to r  V arkonyi
jako haniebnie zdradzany mąż

w wspanialvm arcydziele o miłości 
i zdradzie pięknej Arabki, akcja które­
go toczy się śród słońcem spalonych 
piasków Sahary i cienistych palm oazy 

miłości.

„R O BO TN IK " w to rek  16 październ ika

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszawie 7,4 stop., najniższa 2,1 st.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na wschodzie i południu kraju 
pochmurno, z drobnym gdzieniegdzie desz­
czem. Na zachodzie dość pogodnie lub po­
godnie, jednak ze skłonnością do rannej 
mgły. Chłodno, nocą miejscami przymrozki 
Słabe wiatry północno - zachodnie, potem 
miejscowe.

Spis poborowych rocznika 1908. Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1908, winni stawić się w sekcji wojskowej 
Magistratu (ul. Senatorska nr 6) w godz. 
od 9—15 zainteresowani, zamieszkali w VI 
komisarjacie, nazwiska których rozpoczy­
nają się od T do P  włącznie.

Drugi dzień zebrań kontrolnych. Dziś, w 
drugim dniu zebrań kontrolnych szerego­
wych rezerwy i  pospolitego ruszenia w W ar. 
szawie, winni stawić się: 1) przynależni ewi. 
denevjnie do PKU Nr. 1 (I komisariat) uro­
dzeni w r. 1900, nazwiska których rozpo­
czynają się od K do P włącznie — w ko­
misji kontrolnej Nr. 1, mieszczącej się w Cy­
tadeli, bud nr. 25, (U komis.), nr. w r, 1900 
(od J  d o  O i  Z) — w komisji Nr. 2 (Cyta­
d e l a  bud. nr. 63) i (III kom.) ur. w r 1900 
lA. o d  D do F i  T) — w  komisji Nr. 3 (Cy­
tadela bud. nr, 1421

2) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 2:
(IX kom.l ur. w r, 1903 (od M do Z) — w 
komisji Nr. 1 (koszary 1 p szwoleżerów, ul. 
Ułańska 16, bud nr. 79) i (XT kom.), ur. w 
r  1 9 0 3  (od T do O) — w komisji Nr. 2 (ko­
szary 1 DAK, ul. 29 Listopada nr. 1, bud 
nr 68).

3) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 3: 
(XIV kom ) ur w r. 1903 (od F do J)—w ko­
misji w koszarach 1 szwadronu taboru, ul.
11 Listopada nr. 13a, oraz

4) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr 4: 
(VI kom.) ur w r. 19T? (od F do J)—w ko­
misji Nr. 1 (koszary Blocha w Al 3 Maja 
nr. 9). (VII kom.) ur. w r, 1903 (od E do H)— 
w komisji Nr 2 (koszary 1 p. lotniczego w 
Mokotowie, bud nr, 51 oraz (VHł kom ) ur. 
w r. 1903 fod G do K) — w komisji Nr. 3 
(koszary Blocha w Al. 3 Maja nr. 9).

Zainteresowani winni stawać w poszcze­
gólnych komisjach punktualnie o g. 9 rano.

Podatek od lokali. Magistrat rozpoczął 
rozsyłanie wezwań płatniczych za IV kw ar­
ta ł r. b podatku od lokali. Wezwania no­
szą datę 31 października r. b. i płatne są 
bez kar za zwłokę i kosztów egzekucyjnych 
w ciągu 30 dni od tej daty.

Stypendja dla sierot. Z zapisu Anny Ma­
zowieckiej wakują 2 zapomogi na wp sy 
szkolne po 665 zł. rocznie każda, dla bied­
nych uczniów szkół średnich w Warszawie, 
sierot lub półsierot, z pierwszeństwem dla 
sierot po urzędnikach. Podania wnosić nale­
ży do Wydziału opieki społecznej i szpital­
nictwa Magistratu do dn 20 listobada.

Ulgi dla zwiedzających Powszechną W y­
stawę Krajową. Mimsterjum Soraw Zagra­
nicznych Rzeczypospolitej Polskiej okólni­
kiem nr. K. III C. 1523 28. wydanym do 
wszystkich pozaeuropejskich poselstw oraz 
urzędów konsularnych R. P„ zarządziło, aby 
względem osób, co do których urząd kon­
sularny ma przeświadczenie, te  udają się na 
Powszechną Wystawę Krajową w Poznaniu, 
stosowano ulgi’ w opłatach konsularnych, a 
mianowicie udzielano obywatelom oudzO- 
dziemskim wiz oraz polskich paszportów za 
zwolnieniem od opłat konsularnych.

Z Tow. Chemicznego. W czwartek dn. 18 
b. m o godz, 6 pp. w Audytorium Chemie*- 
nem Politechniki odbędzie się posiedzenie 
Tow. Chemicznego, podczas którego prof, 
dr. T. Miłobędzki wypowie dwa odczyty: 
Synteza lćwasjf pod fosforowe go i O działa­
niu bromku fenylomagnezówego na pięcio- 
chlorek fosforu.

Czyją dziewczynka? Do mieszkania Szy­
mona Krajewskiego (Wąski Dunaj 20) przy- 
błąkała »ię 6-letnia dziewczynka imieniem 
Jasia. Twierdzi ona, że ojciec jej Feliks 
Jaczyński, zamieszkujący przy ul. Pawiej 
(numeru nie pamięta), wyprowadził ją z 
mieszkania i pozostawił na ulicy, sam zaś 
miał wyjechać z Warszawy. Dzieckiem za­
opiekował się chwilowo Krajewski, (Wad.)

Budowa nowej Imji tramwajowej. Z liczby 
podjętej w tym roku budowy nowych torów 
tramwajowych, w budowie jest jeszcze obec­
nie tylko lin ja tramwajowa na ul Górczew- 
skiej na przestrzeni 3 kim podwójnego to­
ru (6 kim.) od zbiega Młynarskiej i Wolskiej 
do Ulrychowa. O ile nie nastąpią przed­
wczesne mrozy, budowa tej linii będzie u- 
kończona za 1—1 ^  miesiąca. Na omawia­
nej tiuji będzie prawdopodobnie przedłużo­
ne kursowanie tramwajów jednaj z istnieją­
cych już linii, mianowicie Nr. 9.

i ■ ■ urn - . n w~w>~Ti— if*
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WYPADKI PRZY PRACY
Z rusztowania, z wysokości I piętra, przy 

budowie domu na kolonji Grottgera (ul. 
Ursynowska 28 w Mokotowie) spadł 48-let- 
ni Władysław Pacent, murarz (Węgierska 
nr. -4). Ogólnie potłuczonego przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

  Belka przygniotła przy budowie domu

przy ul. Nowowiejskiej 31 pracującego tam
murarza, 45-letniego Józefa Dąbrowiaka 
(Bema 48). Doznał on potłuczenia klatki 
piersiowej i złamania żeber z prawej stro­
ny Przewieziono go do szpitala Dz. Jezu*.

(Wad.).

ŚMIERĆ POD TRAMWAJEM
Wczoraj około godz. 8-ej przy zbiegu ul. 

Żelaznej i Ogrodowej wydarzył się śmier­
telny wypadek tramwajowy. Gdy minęły się 
jadące w przeciwnych kierunkach elektro­
wozy Unji nr. 9 — w kierunku Leszna a li- 
nja „0" _  Złotej, na jezdni przed domem 
nr.” 85 przy ul Żelaznej przechodnie znaleźli 
leżącego młodego chłopca z okrwawioną

głową. Nieszczęśliwego, nieprzytomnego 
przewieziono do bramy wspomnianego do­
mu, dokrąd wkrótce przybyło Pogotowie, 
lekarz którego stwierdził już śmierć. Ja a  
się okazało ze znalezionego w ubraniu za­
bitego dowodu, jest to 15-letni Maksymilian 
Kletke, uczeń tykociarski w fabryce wyro­
bów pończoszniczych p. r, „K. Marschel*.

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI Z BRONIĄ
Przy ul. Sienkiewicza nr. 1, w mieszka- ( kieszeni spowodował wystrzał; kula ugodzi-

niu rejenta Mieczysława Jabłońskiego, bę 
dący tam w gościnie Henryk Nakonieczn:- 
koff, prezes Zw Oficerów Rezerwy i W. T. 
C., b. adjutant Marszałka Piłsudskiego, w 
czasie wkładania rewolweru z biurka do

ła Nakołiiecznikoffa w klatkę piersiową. 
Rannego, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do lecznicy prywatnej „Ome­
ga" w AL Jerozolimskiej, (Wad.).

WALKA KOBIETY ZE ZŁODZIEJEM
Wczoraj w południe, gdy K. Nilsonowa, 

żona dyrektora »p. akc. do eksploatacji 
Państwowego Monopolu Zapałczanego, przy­
szła do mieszkania swego przy ul, Królew­
skiej nr. 3, ujrzała w pokoju sypialnym ja­
kiegoś draba. Dzielna kobieta rzuciła się 
na niego, a rabuś, wyrywając się. zaczął ją 
bić Po chwili Nilsonowa otworzyła drzwi 
na korytarz, chcąc zaalarmować sąsiadów 
Skorzystał z tego drab wyrwał się, pozo­
stawiając czapkę w rękach p, N Krzyki u- 
słyszał elektrotechnik miejscowy Karol 
Szymański, który zatrzymał windę na I-em

piętrze, wyskoczył z kajuty i schwycił zło­
dzieja, oddając go następnie w ręce poli­
cjanta. W drodze do komisariatu zuchwały 
rabuś wyrwał się post. Antoniemu Niemie- 
niomkowi, porzucając na Krak. Przedm. re ­
wolwer- Uciekającego policjant schwytał na 
ul. Karowej. W komisarjacie złodziej podał 
się za Bolesława Maliszewskiego vel Mal­
czewskiego, lat 26 (Poznań, Jasna 5)

Maliszewskiego, do czasu złożenia 100 zł. 
kaucji, osadzono w więzieniu przy u i  Dziel­
nej. (Wad.).

SKOK Z POCIĄGU PRZYCZYNĄ NIESZCZĘ^IA
W dniu wczorajszym o godz, 7.30 rano 

pociągiem, idącym z Warszawy, jechała nie. 
jaka Romualda Kossakowska, zamieszkała 
chwilowo w Ożarowie. Ponieważ pociąg w 
Ożarowie się nie zatrzymywał, Kossakow­

ska chciała skorzystać z tego, i e  przecho­
dząc przez stację, zmniejszał szyblo{ć — 
i w biegu wyskoczyła tak nieszczęs iwie, 
że doznała obrażeń cielesnych. Odwieź ono 
ją w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

POJEDYNEK NA S IE K IE R Y
Na tle podziału majątku- wynikła sprzecz­

ka, a następnie bójka pomiędzy Romanem 
Kaczmarkiem i Antonim Skwarkiem, miesz­
kańcami wsi Starego Wawrzyszewa (gm 
Młociny). Skwarek schwycił siekierę i. chcąc 
dostać się do mieszkania Kaczmarka, za­
czął rąbać zaryglowane drzwi. W tedy Kacz­
marek wybił okno również uzbroił się w

siekierę wyskoczył na podwórze i zabiegł 
Skwarkowi drogę w sieni. Tam zadał mu 
dwa ciosy siekierą w głowę. Gdy ranny u- 
padł zalewając się krwią, Kaczmarek bił go 
jeszcze obuchem po całem ciele. Ofiarę 
krwawych porachunków w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus. Kacz­
marka aresztowano. (Wad.)

c o  mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a o j o ?
DZIŚ.

12 00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży M arjickiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 1500 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy 1 nadprogram. 
15.20 — 15.45 „La politique etrangere de 
la p ologne du mois de aeptembre. 15 45 — 
16 00 Nadprogram, komunikaty. 16.00 —
16.55 Koncert z płyt gramofonowych. 16.55 
17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 Odczyt .,0 
rugby". 17.35 —  J8.00 Transmisja odczytu 
z Katowic 18.00 — 19.00 Koncert popołud­
niowy, kameralny. 19.00 — 19.20 Rozmai­
tości, oraz komunikat Tow, Zach. do Hodo­
wli Koni w Polsce, 19.20 — 19.30 Przerwa.
19.30 — 19.55 Odczyt „Walerian Łukasiń- 
• ' ; w 60-tą  rocznicę zgonu” 19.55 — 20.10 
Komunikat rolniczy, oraz transmisja z Kra­
kowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej 
2010 — 20.30 Nadprogram i komunikaty.
20.30 Koncert wieczorny. Po koncercie ko­
munikat meteorologiczny, policyjny, apor­
towy, nadprogram i komunikaty PAT-a.

JUTRO
12.00 — 12,10 Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjaekiej w Krakowie, komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny 12.10 — 15.00.
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: mete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram.

15.20 — 15.45. Przerwa. 15.45 — 16 00 Ko­
munikat harcerski. 16.00 — 16.30 Koncert 
z płyt gramofonowych. Gramofon i płyty ze 
składu Rudzkiego 16.30 — 165.5 Program 
dla młodzieży. Transmisja z Krakowa. 16.55 
—17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 Odczyt p. t. 
„Nowe warunki rozwoju literatury w Polsce 
Niepodległej" wygł. prof. Władysław Szysz- 
kowski. 17.35 — 18.00 „Skrzynka pocztowa” 
korespondencję bieżącą omówi dr, Marjan 
Slępowski. 18.00 — 19.00 Koncert popołud­
niowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr Józefa Ozimińskiego. 19.00 — 19.20. 
Rozmaitości oraz komunikat T.ow. Zach. do 
hodowli koni w Polsce. 19.20 — 19.30 Przer. 
wa. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t „Nas* doro­
bek turystyczny" wygł. p. Józef Kołodziej­
ski. 19 55 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 20.15 
.Skrzynka rolnicza" wygł. P. Tarkowski. 
20.15 — 20.30 Nadprogram i komunikaty. 
20 30 Koncert kameralny. Wykonawcy: Trio 
Kmita (skrzypce — Lid ja Kmiitowa, wiolon­
czela — Michał Boraakowski fort. — Ma- 
rja Pohlowa), Aleksander Michałowski (bas) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 22.00 — 
22.30 Komunikaty: lotniczo - meteorologicz­
ny, PAT., policyjny, sportowy i nadpro­
gram. 22.30 — 23 30 Transmisja muzyki lek­
kiej z restauracy „Oaza". Orkiestra pod 
kier. Ign. Karbowi aka.

GIEŁDA
Dolary utrzymują się oficjalnie i pryw at­

nie 8.8 K, dewizy New-York notowane są 
8 90. Bank Polski płaci za dolary 8 86M, za 
dewizy 8 88. Tranzakcje kablem New- 
York przeprowadza się między bankami na 
8 9 1  8 5  — 891.90 za 100 dolarów. Ruble zło­
te osiągnęły lekką zwyżkę i płacono za nie 
ostatnio 4.67. S'lnej zniżce uległy cierwoó- 
ce sowieckie, które w ciągu ostatnich 10 
dni spadły z 2.85 na 2.45 dolarów. Dewizy 
europejskie ujawniają znaczne odchyleni*.

F A B R Y K A Ogłoszenia
B I L A R D Ó W

JÓZEFA WIERZBOWSKIEGO

^ l̂ t" " i "

drobne
ln iyn ler From.
Szkota Samochodowa 
Hoża 35 najszybclel 
daje p r a w o  Jazdy.

niemieckiego
kursv dla młodzieży. 
Natolińska 6 m. 1, 
tel. 105-73.

Warszawa, Ś w ię to k r z y s k a  9, 
telefon 503-27. , 

Poleca w dużym wyborze na składzie: 
B ila r d y  n o w e  i  u ż y w a n e , k a ra tn b o -  
lo w e  i lu z o w e  ora»  p rzy b o ry  b ila r ­

d o w e . . . .  
B ile  k o ś c ia n e  i  m a so w e . *fr 3rc ,e  b i " 

Iard ów , t o c z e n ie  b il.
Życzącej klijenteli udzielam kredytu na do- 

godnych warunkach.

Posadę
opłacacie ralami Szko­
lę samochodowo In­
żyniera Froma, Hoża 
35.Szoferem - mechnnlKIem

leżeli chcesz zostać 1 dać sobie radę ze 
wszvstwi.ml defektami zaoHz s 'ą  na 

K u rsy  K i-r o w c ó w  S a m o c h o d o w y c h  
J .  Ł e m p ic k ie g o ,

Twarda 64, tel. 26-03 gdzie w warsztatach 
szkolnych nauczysz sle montażu. 

K u rs c a łk o w ity  z ł .  ISO .

Podwójna
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńskiego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Pntefony, Par-
w wielkim wyborze 
oraz plvtvnajnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lulnla". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Obiory damskie

Ha raty H . 7  mie­

sięcy Długa 35 “  4

R obotnicy po­
p ie ra jc ie  sw o je  

pism o 
codzienne.
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•JVDflLEfllE DZIENNIKARZA
AMERYKAŃSKIEGO Z PARYŻA

H ARO LD H O R A N
korespondent paryski koncernu praso­
wego H earsta został wydalony z gra­
nic Francji za w ykradzenie tajnego do­
kumentu, dotycząoego umowy zawartej 
niedawno między Francją i Anglją. W o­
bec tego, że Horan posiłkował się 
przekupstwem dla wydobycia powyż­
szego dokumentu, zarząd związku ko­
respondentów prasy angio - am erykań­

skiej usunął Horana ze związku.

Listy do Redakcji
Szanowny Tow. R edaktorze!

drogą pragniemy złożyć serdeczne po­
dziękowanie wszystkim ofiarodawcom, jak 
również delegatom  i Zarządowi Związku 
Rob, Przem. Met. w Polsce, O ddział w Os­
trowcu, którzy  zajęli się zbiórką na rzecz 
sierot i żony po zmarłym członku tegoż 
Związku, Teofilu A rtykiewiczu Otrzymałam 
od skarbnika Związku, Br. Zejdlera, 229 zł. 
i 10 gr.

Redakcję ,,Życia Robotniczego" w Rado­
min proszę o przedruk powyższego.

Z proletarjackiem  pozdrowieniem 
Żona i dzieci po zmarłym T. A rtykiewiczu

TEATR i MUZYKA
Dzlf  u  t e a t r a c h  m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej „M egae“ i „Kupała"  
N a r o d o w y  

o 8 ej D z ięk u je  za  służbę"  
L etn i 

o 8 ej „ W ese le  F onsia"

Teatr W ielki. Dziiś opera Bizeta „Poław ia­
cze pereł", jutro „M egae".

W czw artek  „Uprowadzenie z Seraju”.
Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę".
Teatr Polski: „Przedmieście*'.
Teatr Letni. Dziś „W esele Fonsia*', jutro 

prem jera krotoohwili W. Jastrzębskiego 
„Prem jowana piękność".

Teatr Mały: „Oto kobieta1'.
A teneum (Czerwonego Krzyża 20]. Dziś 

„W anda". Początek o godz. 8 wiecz.
T ea tr M orskie Oko. Dziś ostatn ie p rzed­

staw ienie rew ji „To, co najlepsze’* Ju tro  
z powodu próby generalnej przedstaw ienie 
zawieszone. W czw artek prem jera rewji 
inauguracyjnej p. t. „Klejnoty W arszawy".

Teatr Qui Pro Quo. „Czy Anna jest pan­
na".

Teatr Czerwony As. Codziennie dwa 
przedstaw ienia o godz. 7,30 i 9,30 wiecz. 
wodewilu „Przeszkolenie wojskowe".

Kino-Variete w Nowościach. Dziś i dni 
następnych film „T ancerka O rchidea". Na 
scenie Jan  Oira-W ojcieszko w skeczu „O- 
pjum", 12 girls, trio M ielets-akrobaci sa­
lonowi, Henio Domański w swoim repertua-

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow 
Janiny Ryngmanowej.
* T ^ nn i , r \ wn r ~ M i f i u m n i i  r ~ i« n ' if ii

A T E N E U M
SALA ZWIĄZKU ZAW. KOLEJARZY 

ul. Czerwonego Krzyża 20.
Dnia 16 października odegrana będzie

„ W A N D  A”
rzecz w obrazach sześciu C y p r ja n a  

N o r w id a
w w ykonaniu tea tru  „Placów ka Żywego 
Słowa", pod kier, artystycznym  M ieczysła­
wa Szpakiewicza i Jadw igi Górskiej 

B ilety nabyć można: w Komisji K ultu­
ralno - artystycznej przy Radzie Zw, Za­
wodowych — Czerwonego Krzyża 20; w K. 
M. K. A  — Chmielna 49. I p. i w K sięgar­
ni Robotniczej — W arecka 9 

Dla członków Zw. Zawodowych bilety  
ulgowe.

ALBERT THOMAS
DOKTOREM HONOROWYM

ALBERT THOMAS
dyrektor Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie otrzym ał ostatnio 
ty tu ł doktora honorowego uniwersyte­

tu Jagiellońskiego w Krakowie.

ZE SPORTU
POD ADRESEM P. Z. P. N.

W Wydziale G ier ł Dyscypliny W. 
Z. P. N. panują stosunki, które, jeżeli 
chodzi o sposób załatw iania spraw 
spornych, dają wiele do myślenia.

Zdarzyło się, ie  w dwuch drużynach, 
grających przeciw sobie o mistrzostwo 
klasy C grali gracze niezgłoszeni. Za­
miast tedy bezstronnego rozstrzygnię­
cia, jednej drużynie przyznaje się wal­
kower, krzywdząc temsamem drużynę 
drugą.

Inny wypadek. Jednego dnia i o je­
dnej godzinie wyznacza się pewnej dru­
żynie dwa mecze o mistrzostwo — je­
den na Woli, drugi na Pelcowiźnie, nie 
odwołując jedengo z nich, jakkolwiek 
był cza® na to.

Odpowiednie czynniki, a przedewszy- 
stkiem P. Z. P. N. winny zwrócić uwa­
gę na działalność W ydziału Gier i Dy­
scypliny W. O. Z. P. N.

NA BOISKACH WARSZAWSKICH.
Na boiskach stołecznych panow ał w ubie­

głą niedzielę bardzo ożywiony ruch N ajcie­
kawszym był mecz pomiędzy Old Boy'ami 
Legji (z M iclechem i Misióskim na czele] 
a drużyną Kolegjum Sędziów, k tó ry  przy­
niósł zw ycięstwo Senjorom w stosunku 7:1 
(4:0). Inne mecze przyniosły następujące 
wyniki: Warszawianka Ib rozgrom iła Ascolę 
9:0 (4:0), Barkochba w ygrała w alkow erem  
z Zielonymi, Sokolęta przegrały  z Orłem 
4:5 (2:3), Makabi zdecydow anie pokonała 
AZS 5:2 (4:1), M arymont uległ niespodzie­
wanie Promieniowi 0:1, Varsovia II prze­
grała z Skrą II 2:5 (1:2). wreszcie Ogniwo 
zostało pokonane w Żyrardowie przez miej­
scowy Tur 6:7.

O WEJŚCIE DO LIGI.
W zaw odach o wejście do Ligi Pogoń k a ­

tow icka pokonała Viet or ię (Sosnowiec) 8:1 
(4:0), Polonia przem yska zaś w ygrała z 22 
p.p. 4:1.

T abela rozgrywek przedstaw ia się nastę­
pująco: I grupa — l) ŁTSG, 2) Pogoń (Po­
znań), 3) Ruch (Warszawa), 4) Polonia (Byd­
goszcz). II grupa — l) G arbarnia, >2) Pogoń 
(Katowice), 3) V ictoria. III grupa — 1) Po­
lonia (Przemyśl), 2) 22 p.p (Siedlce), 3) 1 pp. 
leg. (Wilno).
LILPOPIANKA—ZNICZ (Pruszków) 3:3 (0:2).

Dalsze spotkan ie  z cyklu międzygrupó- 
wych rozgryw ek o m istrzostwo Id. C po­
między robołniczem i zespołami Lilpopianiki 
i Znicza , rozegrane w Pruszkowie, zakoń­
czyło się wynikiem remisowym 3:3.

G ra am bitna i czysta obfitow ała w sze­
reg emocjonujących momentów. Obydwie 
drużyny pokazały ładne pociągnięcia ta k ­
tyczne i techniczne.

Bramki dla Liłpopianki uzyskali: Serafin 
I, Pietrzak oraz Ciechoroski.

Godzi się zaznaczyć, iż w finałowych 
grach mistrzowskich Id. C bierze udział 5 
zwycięzców grupowych

DROBNE WIADOMOŚCI.
Bieg naprzełaj pań o mistrz. Polski na 

1200 mtr. w ygrała T abacka (kolejowy K. S.) 
4:36,6.

Mecz lekkoatletyczny Kraków — Śląsk
zakończył się zwycięstwem K rakow a 86:68, 

W  Łodzi mecz pomiędzy zespołem ligo­
wym Turystów  a ich rezerw ą zakończył się 
wynikiem 6:3 na korzyść Rezerwy.

KATASTROFA BUDOWLANA W PRADZE i  
CZESKIEJ

Akcja ratownicza i usuwanie gruzów po zawaleniu się domu w Pradze posu­
wa się bardzo wolno naprzód z powodu olbrzymich brył i nagromadzenia cięż­

kich bel żelazo - betonowych.
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Gruzy gmachu betonowego, w których znaczna liczba osób została zabitych.

Z FILHARMONII
Robert Manzer z Karlsbadu. — Artur Her- 

melin, — Koncert Beethenowski.

Znowu w prasie muzycznej słychać na­
rzekania, że za dużo B eethovena w Filhar- 
roonji. Przyjechał p. M anzer z Niemiec i za­
miast przywieźć Korngolda, Hindemitha, 
Tocha, W eilla, Schonberga — w prowadza 
się na estradę koncert Es-dur, pierw szą i 
siódmą symfonję i „Leonorę" Beethovena.

Tymczasem dyrygent karlsbadzki o wiele 
lepiej się czuje w muzyce Beethovena, niż 
np. w symfonji Brahmsa lub w nudnych 
w arjacjach Jerzego Schumanna. W ybrał so­
bie beethovenow skie symfonję, gdyż one 
„same się grają", jak mówiono w niedzielę.

B ez  w ię k s z e j  in ic ja ty w y  k a p e lm is tr z a  u tw o ­
ry  te same przez się pociągną. Większa, 
niż zazwyczaj, ilość publiczności najlepiej 
tego dowiodła

Wykonanie nie mogło, oczywiście, za­
chwycić, bo ani p. Hermelinowi w piątek 
koncert Es-dur się nie udał, ani dyrygent 
nie posiada takich kapelmistrzowskich da­
nych, aby mógł, jak Fried lub Abendroth, 
paroma dyskretnemi ruchami stwarzać arcy­
dzieła. Więc sam Beethoven się podobał, 
mimo, że niektórzy muzycy i recenzenci ra- 
dziby go wstawić do szaf archiwalnych, aby 
miejsca kompozycjom współczesnym w pro­
gramach koncertowych nie zabierał.

H. D.
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SO PH U S MTCHAELIS. 3)

T A R A -B A F U  M  PIEK IEŁ
(N ow ela).

Tu i owdzie piechota musiała ustępo­
wać z drogi przed kolumnami z amuni­
cją, k tóre  szły naprzód z nowem; płu­
gami i nowem ziarnem siewnem. Na w o­
zach zaprzężonych, w w ielokrotne pary 
koni, siedzieli jeźdźcy niby upiory z 
wieikiemi okrągłemi oczami trunót" pod 
płaską czaszką hełmu z przedłużetem : 
w dół maskami Również głowy końskie 
były zamaskowane, pyski tkwiły w cięż­
kich kagańcach dla ochrony przed tru- 
jącemi gazami. U piorne postacie lu d z i 
i koni, ciągnące na front w fantastycz­
nym pochodzie, niosące ze sobą święte 
pługi śm ierci

Syn piekieł czuł się zadowolony Tu 
działały siły boskie. Tu duchy, pełne 
potężnych uczuć, w zlatyw ały ku górze, 
dusze unosiły się ku najwznlośleiszej 
rzeczy, jaką jest wojna, wielka, w szech­
potężna wojna! Prom ienna, cudowna 
rzeczywistość! W ojna upraw iana w swet 
najczystszej oostaci zniszczenia N 'e był 
to  sęn, ani złudzenie, ale prawda, którą 
się widziało, słyszało, wąchało, cierpka 
i szorstka, tak, że aż w szystkie zmysły 
syna^ p iekieł czuły się mile połechtane 
Przyjemnie było wiedzieć, że tam, skąd 
nieprzyjaciel się wyoofał. m ieszkałv on­
giś anioły. Robota niszczycielska była 
wykonana z nadzwyczajnem przem yśle­
niem. Zamki, naw et najpiękniejsze w y­

sadzano, zdawało się, z rozkoszą w po­
w ietrze. Tu i tam rozpoznać można było 
jeszcze jakąś salę; mimo to i tu czuło 
się wszędzie moc Allaha i jego P roroka 
Jedw abne obicia zwisały ze ścian niby 
zdarte  pasy skóry. Lustra zostały po­
trzaskane wystrzałami z rew olw erów  
S trzelano do celu do świeczników kry ­
ształowych i ani jedna lampka elektrycz­
na nie zdołała ujść swemu losowi Salę 
jadalną można było rozpoznać jedynie 
oo stosach potłuczonej porcelany i szkła 
Fortepiany użyto iako miejsca ustępo­
we. W spaniałe dzieła biblioteki ponie­
wierały się podarte  pośród kału. W szy­
stkie meble i k rzesła leżały połam ane i 
pogruchotane na kawałki Rury w odo­
ciągowe były poprzecinane.

Przy studniach m us'ano poustaw iać 
straże ostrzegawcze, niektóre ze stu­
dzien bowiem były napełnione gnojem 
aż po brzegi: wóz do nawożenia sta ł 
jeszcze obok z dyszlem, wsadzonym do 
śrn-l^a studni

W  sadach wszystkie drzewa zostały 
objęte wyrokiem śmierci. Tam, gdzie 
wróg nie zdążył przepiłować pnia, po­
zrywał przynajmniej korę. Szlachetne 
drzewa owocowe stały poranione aż do 
rdzenia, krwawiąc i perląc się ciężkie- 
mi, złotemi łzami swych soków, — sta­
ły omdlewając od zadanych im przez 
kata tortur. Wszystko było wykonane 
szczególnie celowo i dokładnie. Gdyby 
piekła były wysłały swe hufce, aby u- 
nioewtwić życie aż do najgłębszych je­
go korzeni i najtaniejszych komórek 
sercowych, nie potrafiłyby zrobić tego

z większą sumiennością. We wszyst­
kich lasach z drzew pozostały tylko 
krótkie, okaleczone pnie. Z nich tu i 
owdzie sterczały w niemej skardze po- 
jedyńcze gałęzie jak ramiona wznie­
sione.

Syn piekieł z przejęciem mijał tę o- 
hydę i uczył się tego plan'-- -o przepro­
wadzonego okrucieństwa. To była woj­
na — święta wojna, w której nie wolno 
było oszczędzać nawet niewinnych 
drzew Allah a ani czystej wedy źród eł. 
A gdzie tylko stąpi ta wojna, tam już 
traw a nigdv nie wyrośnie. Świat musi 
być wypalony rozżarzonem żelazem. 
Celem wszystkiego jest tylko mord i 
zniszczenie wszelkiej rzeczy. Tara-Ba- 
fu zrozumiał to. Uczuł w sobie rozko­
szne łaskotanie, gdy ujrzał zestrzelony 
aeroplan, spadający na ziemię, trzepo­
czący się niby wielka ćma, z zapalony­
mi skrzydłami, c lśni ety o ziemię jak 
splątana gęstwina sztab i prętów że­
laznych, cuchnących benzyną i spalo­
nym kadłubem. Na ten wid^k zniszcze­
nia wybuchał w powietrzu ryk entuz­
jazmu. W  samym środku całe) góry 
trupów stał niby arka Noego rozbity 
czołg. Obchodzono zdaleka ten smród. 
Tylko nfezepsute nerw y Tara - Bafu, 
syna piekieł, były na tyle wytrzymałe, 
że mogły znieść grzebanie się w  tej 
gnijącej kupie mięsa dla znalezienia 
blaszanych odznak na mundurach po­
ległych.

IV.

samego raju, o którym wszak marzą | łowi „na zdrowie", myśląc o tych pie- 
wszystkie bohaterskie dusze. Tylko J szczotach, które mu niosły.

Armja przekroczyła wreszcie 
artyleryjską. T ara - Bafu zbliżał się do

tchórzowskie i zdegenerowane serca 
nazywają wojnę piekłem. Jest ona 
czemś wręcz przeciwnem, p o n ie w a ż  
mierzy się zdolnością brania udziału 
w  osobistej walce na życie i śmierć. A 
bohaterowie są po to, by mordować nie­
przyjaciół. Miłość ojczyzny jest naj- 
wyższem uczuciem ze wszystkich 
ziemskich uczuć. A coby się stało z mi­
łością ojezvzny, gdyby zbrakło nie­
przyjaciół do nienawidzenia ich?

W ięc też i w Tara - Bafu obudziła 
się jakaś głucha, trochę nieświadoma 
siebie miłość ojczyzny. Aczkolwiek je­
go afrykańska ojczyzna znajdowała się 
gdzieś daleko poza nim, to miał on ła­
dna k tu swych białych przyjaciół, ich 
oiczyzna była również jego ojazyzną. 
Całą swą  ̂ tropikalną nienawiść prze- 
rzucił na ich wrogów. Radością dla o- 
czu jego było patrzeć, jak działają ma­
szyny niszczycielskie. Olbrzymie mo­
ździerze wyglądały jak nienasycone 
zwierzęta z bajki, które każą się bez­
ustannie karmić. Poprzez setki spoco­
nych rąk  podawane spiczaste, błysz­
czące bochenki granatów, znikały w 
gorących wnętrznościach mastodootów 
niby w niecu piekarskim i wystrzelały 
w  powietrze wzniesionemi ku górze 
naszczekami z ogłuszającym rykiem. 
Syn piekieł pam iętał głaskania i cało­
wania wypolerowanych ryjów stalo­
wych przez młode dziewczęta, a gdy 
pocałunki te świszcząc i sycząc wzla­
tyw ały ku niebu, życzył nieprzyjacic-

Mógł tutaj — bez wszelkich fraze­
sów, bez ckliwej uczuciowości, bez 
wszelkich skrupułów — przyswoić so­
bie wzniosłą naukę brutalności, sztukę 
m szczenia. Z rosnącem  podnieceniem 
widział olbrzymie przygotowania do 
śmiertelnego uścisku. Wojna stała się 
chucią w  jego własnej piersi, czuł się 
jak rozjuszony byk, męczony pragnie­
niem skoczenia na swego wroga.

Ale skok ten szedł poprzez zygzako­
w ate linje w ziemi — dotychczas jesz­
cze nie widział przeznaczonego mu dja- 
bła, z którym miał się osobiście ze­
wrzeć, — i oto nagle chuć jego dozna­
ła jakgdyby zesztywnienia w pośrodku 
tej gliny w której się znalazł: zapadł 
się w niej aż po szyję, wmiesił się w 
ziemię, tak że ledwo nie udusił się za 
workami piasku i oplecionemi szańca­
mi. Tu musiał siedzieć na prońu krainy 
niczyjej, zatopiony w  błotniste rgwy 
wchłonięty przez sawany drutu k o lc z a ­
stego, nie mając żadnej innej rozrywki, 
prócz podniebnej muzyki świszczą­
cych granatów nad swoją głową.

Tutaj przeczucie raju, krążące „ je­
go krwi, zamilkło. Jego fanatyzm v o- 
jenny sterczał napróżno, niby wys./li­
towane ostrze w pustem pow ietrzit 
Musiał tu żyć naraizie, w nieza*pokor>- 
nym głodzie gwałtu, do którego był 
powołany.

1 (D. c, r .).

zagranicą zł 8.— 7.a zmianę
do 60 mm. gr. 20, powyźei 60 mm.
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